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je z io r , d u to  la só w , a łączy  n a s  
ta k ż e  to . że w  W isco n s in  m ie 
szk a  w ie le  .csób  p o lsk ie g o  p o 
ch o d zen iu . zw łaszcz a  w  r e jo 
n ie  M ilw au k e e . S te v e n s  P o in t, 
W au sau .

Nasz stan to potentat mle
czarski. ale mamy też rozwi
nięte tradycyjne gałęzie prze
mysłu, a ostatnio powstaje du
żo nowych firm ,. zajmujących 
iią nowoczesnymi dziedzinami, 
np. biotechnologią.

  Skąd zainteresowanie
Polską, do której przyjechał 
pan wraz z całą grupą przed
stawicieli stanu?

— Zmiany w Polsce nastę
pują tak szybko, źe stała się 
ona krajem wielkich możliwo
ści. Fascynujące jest obserwo
wanie z bliska tworzenia się 
historii. Sądzę, że jest dobra 
okazja, by -mieszkańcy USA i 
Polski stall się *obie bliżsi.
nie tylko lepiej się rozumieli, 
aie też mieli więcej kontaktów 
ekonomicznych.

— Kto wchodzi w skład 
grupy przedstawicieli stanu 
Wisconsin, jskie są wasze za
mierzenia?

— Przyjechało 13 osób, m.in. 
wiceprezes wielkiej lirmy 
„Kohler", znanej w całym 
świecie z produkcji urządzeń 
sanitarnych, prezes lirmy kom
puterowej, przedstawiciele lo
kalnych władz. Jedni są zain
teresowani głównie kontakta
mi w interesach i oni rozma
wiają np. o wspólnych projek
tach budowlanych, inni wię
cej uwagi zwracają na doko
nujące się w Polsce zmiany, i 
ci odwiedzają np. szkoły.

— Jakie 'wnioski wynikają z 
tych rozmów i spotkań?

— Widzę, że Polacy to bar- • 
dzo ambitny naród, że —

) wbrew publikowanym czasem 
u nas informacjom — Polska 
ma wszelkie warunki dla" roz
kwitu. Zarazem ■ istnieją - po-* 
ważne, głębokie problemy. Z 
czasów, gdy sam grałem w 
football, .tę amerykańską . od
mianę piłki nożnej, pamiętam 
powiedzenie ,,there is no gain 
without pain’‘ — nie ma zys
ku bez bólu. Ważna jest go
towość do przejścia tego cięż
kiego okresu, jaki będzie ko
nieczny. Zauważam, że nie ma 
zgodności co do tego, jak szyb
ko należy iść, na ile- bolesne 
rozwiązania przyjmować. Waż
ne jednak, że występuje-^ zgo
da co do generalnego kierun
ku.

Konieczne będą wielkie 
zmiany, zmiany miejsca pracy, 
zawodu. W Ameryce stale się 

i z tym stykamy, stale musimy 
podejmować takie decyzje. To 
bolesny koszt cywilizacji, ale 
i droga do rozwoju Indywi
dualność].

— Jak widzi pan amerykań
ską pomoc dla dokonujących 
się w Polsce przemian?

— Oczywiście, ta pomoc mo
że być większa niż dotychczas, 
ale chodzi nie tylko 1 nie prze
de wszystkim o pieniądze. Cho
dzi raczej o partnerstwo, o ta
kie formy współpracy jak 
joint ventures, które — jak 
widzę — budzą duże zaintere
sowanie również w Polsce 
My mamy doświadczeni* na 
międzynarodowym rynku, to 
może być bardzo przydatne.

Z pomocą dla innych jest w 
Ameryce tak, że ludzie zwy- 
kle opowiadają się za je) o- 
^raniczeniem, za zaoszczędze
niem pieniędzy na potrzeby 
wewnętrzne. 'V przypadku 
Polski natomiast występuję 
odwrotna tendencja. Słychać 
coraz więcej głosów, te pomoc 
oowtnna być większa, szybsza, 
bardzie) urozmaicona. Dysku* 
a a, trwająca na tan temat w 
tConfńlit. to odzwierciedlenie 
waII j odczuć obywateli U S A ,
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M .F.Rakowski, w rozaow ie s  d tie n n ik a rz e a  
PAP ośw iadczy ł: "Jestem  sw o leo n ik iea  d y a k u a ji 
o tym, co t r s e b a  zaueoić w p a r t i i  , a le  JediM - 
c s e tn ie  a ie  uw aiaa, ie  4**^ to  a o a e n t na k lo t -  
a ie  w ro d z in ie ,  i n t r y g i ,  z że ra n ie  a i?  , aruka* 
a ie  po p arc ia  innych s i k  p o lity c z n y c h  41* r o 
b ie n ia  w itan e j k a r i e r y  w barx.*.cn PtFR, 4o kwe
stionow an ia  oraywódstwa j a r t i i ,  k tó r e  a ie a ią c  

‘ teau  a ip  p o p ie ra ło  l t p .  ta lo w a  4 a iu r a » e |to -  
d t i  powinna j ą  s o l id a rn e  u e a c a e lru c , bo J e ś l i ,  
b ie rz e  a ie  aa łb y , to  ló d ś  u to n ie  i  ia lo g a  t a 
k ie .  (Carat p a r t i a  « u a l p rzede  w eay stk ia  wapol^ 
d z ia ła ć  d la  u s ta b il iz o w a n ia  nowej a y tu a c j i  po* 
l i ty c z n e j  i  s t r u k tu r y  w ładzy , « p o te a  d o p ia -  
ro  a l f  t a j ą c  tw oją ew o luc ja* .

ze Scotem McCallumem, i — S ta n  W isco n s in  dz ie li :od
• .  |  'P o lsk i p ięć  ty s ię cy  m il, a le , o

wicegubernatoppm ii,e 'vicm- p°d wiciom* wzgię-( j  v . u i u u i c u i  U a m i u  U SA  ,  j>0 iską  są

stanu Wisconsin, USA [ — Tak, nawet bardzo podob-
łnc. Mamy taki sam klimat, 
[zbliżony krajobraz — wiele
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L itw *
W so b o ty  21 w ra o śn ią  zak o ń czy ła  s i ę  se - 
a j a  Radjr Najwyższej Litewskiej SRR. P a r
lam en t p o s ta n o w ić , £e do c za su  p r z y ję 
c i a  praw a o o b y w a te ls tw ie  L ite w s k ie j  
SRR, praw a w yborcze będą m ie l i  obyw ate
l e  r a d z ie c c y ,  którzy s t a l e  mieszkają na 
te r y to r iu m  r e p u b l ik i  i  m ają na L itw ie  
s t a ł e  m ie js c e  p racy  lu b  le g a ln e  ź ró d ło  
u trz y m a n ia .

Afganistan
W u b ie g łą  n ie d z i e le  sp ad ło  na Kabul 15 
r a k i e t  w y s trz e lo n y c h  p rz e z  ugrupow ania 
p a r ty z a n c k ie .  Z g i n ę ł o  co n a jm n ie j 10 
o só b , a  2 7  z o s ta n o  ra n n y c h .

ZSRR
2 3 -g o  b .m . w ładze r a d z i e c k ie  p r z e p r o s i 
ł y  am erykańską m arynarkę w ojenną za tor, 
t e  je d e n  z r a d z ie c k ic h  okrętów  w ojen
nych pomyłkowo o s t r z e l a ł  lo tn is k o w ie c  
am ery k ań sk i ty p u  F -3 - Do in c y d e n tu  dosz
ło  w p o b liż u  K re ty . Am erykanie n ie  poda
l i  w ysokości s t r a t .

Rumunia
Od 1 p a ź d z ie rn ik a  w z ro sły  o dostaw y 
o le ju  i  cuk ru  d la  ludnośc i.'T ow ary  t e  
będą je d n a k  w a a ls z y n  c ią g u  re g la m e n to 
wane. D otychczasow e p rz y d z ia ły  w y nosiły  
l l i . t r  o l e j u  i  1 , 5  kg cu k ru  m ie s ię c z n ie .  
Rumuńscy k o m en ta to rzy  o c e n ia ją ,  i e  w wy
n ik u  ty c h  zm ian Rumunia z n a jd z ie  s i ę  
wferód k ra jó w  o w ysok ie j konsum pcji 
ty c h  a rty k u łó w  spożyw czych.

K orea Południow a
P ię c iu  ro b o tn ik ó w  z a tru d n io n y c h  w f i r  
mie. Kyungdong , p ro d u k u ją c e j kuchenk i 
domowe, o b la ło  s i ą  benzyną i  p o d p a li ło  
w budynku d y r e k c j i  na znak p r o te s tu  
p rzec iw ko  zaplanowanemu p rz e z  n i ą  zwol
n ie n iu  z p ra c y  d z ia ła ją c y c h  na t e r e n i e  
f a b r y k i  przywódców zw iązkowych. Wszyscy 
r o b o tn ic y  z poważnymi p o parzen iam i zos
t a l i  p rz e w ie z ie n i  do s z p i t a l a .

ZSRR
J a k  podano w Moskwie, od począ tk u  roku  
do końca s i e r p n ia  Zw iązek R a d z ie c k i o -  
p u s c i ło  ponad 30  ty s .ż y d ó w , ł  teg o  za
led w ie  844 u d a ło  s i ę  do I z r a e l a .  W 1938 
ro k u  zgodę na w yjazd o trzym ało  20 t y s .  
o só b .

ZSRR
Na 9 l a t  pogbaw lania  wolności * «

a u a a t r ta n T i i  . h k h
fjfl

karnej o zaostrzonym reżloi* i  
te  m isnia skazał Sąd M«jwyti8v gs5l$ 
lego p rem ie ra  Uzbekistanu, Horaanch i  
d i Cbudajberdijewa. Ostatecznie u* ^
go winnym przy^foi 
wartoSci 
gledniono

r a r z / j je ^ ł a p ó w e k  o"*.??!'*®4 
15700 r u b l i .  Jednoczeń?0** 
f a k t ,  i ż  j e s t  on lnwal?*! I

I z r a e l

isa
R zecznik  prasowy M in is te rs tw a  Sriraw Za
g ran iczn y ch  NRD o św iad czy ł, i ż  wszyscy 
u c ie k a ją c y  z teg o  k ra ju  "szkodzą so b ie  
i  zd ra d z a ją  sw oją o jczy z n ą" .

P o lska
W n ie d z ie lę  ?2-go w rześn ia  300-osobowa 
grupa o b y w ate li NRD przebyw ająca w am
b asad z ie  EFN w Warszawie u d a ła  s i ę  do 
RFK s p e c ja ln ie  sformowanyn pociągiem . 
Podczas p rze jazd u  pociągu  p rzez  t e r y 
to rium  NRD w ładze teg o  k ra ju  ro z d a ły  
uchoćżcoa wizy em igracy jne , fo c ią g  te n  
m ia ł s p e c ja ln ą  ochronę i©D-owskiej m ili
c j i  i  w ojska.

Jak podała agencje Reuter’a Izrael « 
ro s ił Stany Zjednoczone o poiyczfc* 
sokości *00 nilionow dolarów aa afiM^ 
aowanie osiedli mieszkaniowych dla 
dów przybywających ze Związku RadzieS 
kiego i  innych państw socjalistyc-nwt; 
Cześć z tych osiedli ma być również 
dowana na zachodnim brzegu Jordanu

A rgen tyna
I J a t  podano w Buenos A iree  , prawdoooda. 

b n ie  Marpko będzie  gospodarzem Mis
t r z o s tw  Ś w ia ta  w p i ł c e  nożnej v 1990 |
0 o rg a n iz a c je  ty c h  m istrzostw  ubiega;)*' 
s i ę  4  p ań stw a : Maroko, B razy lia , Fran
c j a  i  S z w a jc a r ia . S e k re ta rz  generalny 
FIFA , Jo seph  B l a t t e r ,  s tw ie rd z ił ,iź  
" n a d s z e d ł c z a s , by o rg a n iz a c je  mis
t r z o s tw  przyznać jednemu z państw afrr- 
k a ń s k ic h " .

W ielka B ry ta n ia
W Londynie ogłoszono  nowy kosztorys bu
dowy tu n e lu  pod kanałem  La Manche.V po
rów naniu  z poprzednim  j e s t  on wyższy o 
44 p ro c e n t .  O becnie sz a c u je  s ię ,  iż  cał
kow ity  k o sz t budowy w yniesie  7 bilionów 
funtów  (1 1 ,3  b i l io n a  USD)

C zechosłow acja
^Rozm awiając na in a u g u r a c j i  zajęć w Vjt- 

f  s z e j  S zk o le  Nauk P o lity czn y ch  przy KC 
f KPCz Jan  F o j t ik  pow iedział:"M im o, i ł  

KPCz z n a jd u je  s ie  o b ecn ie  pod ostrza
łem z różnych  s t r o n ,  n ie  pójdzie w śla
dy P o ls k i czy W ęgior.N ie pozwoli, eby 
p ro c e s  d em o k ra ty zac ji s łu ż y ł  rozklaćo>d, 
a w konsekw encji c a łk o w ite j  likwidacji 
so c ja liz m u .

Włochy
21-go w rześn ia  w szy stk ie  włoskie dzien
n ik i  p o d a ły , że p rem ie r HJL, Tadeusz Ka- 
zow ieck i p rzybędz ie  do f ło c h .  Będzie to 
k ró tk a  w izy ta  , podczas k tó r e j  spotka 
s i ę  on z szefem  rządu  w łosk iego(Givlio 
A ndreotim .

p rzygo tow ał A rtu r  P odfigurny

s n M » v i / ) s s a

Wywiad z Wojciechem Myśleckim
— Czy mógłby i w  przybliże- 

ota podać liczbę członków „So
lidarności Walczącej"?

— Ponieważ przynależność do 
SW jest tajna, a jej członkowie 
są związani przysięgą, nic mo
gę podać dokładnej • liczby. 
Przewodniczący SW,. Kornel 
Morawiecki,. w r. 1987 szaco
wał jej liczebność na 3 tys. 
członków, zaprzysiężony di oraz 
około 10 'razy tyle osób współ
pracujących lub sympatyków. 
Członkowie SW w większości 
należą do NSZZ W skład 
SW wchodzi wielu działaczy 
związku do szczebla krajowego 
włącznie.

— Jak m ołm  usytuować SW 
w irM  Innych ugrupowań opo- 
zyryjnych?

— Nawiązujemy do radykal
nego nurtu, jaki się wyodręb
nił w NSZŻ „S” w ' -lalach 
1980/81. Celem SW jest dopro
wadzenie do likwidacji w Pol
sce ustroju komunistycznego . i 
przejście do systemu demokra
tycznego i wolnorynkowego.

SW wyróżnia się również for
mułą organizacyjną: a więc
strukturami konspiracyjnymi 1 
odrzuceniem dialogu z komu
nistami jako metody realiza
cji postawionych sobie zadań. 
,Je»t to organizacja kadrowa, 
która stara się tworzyć pod
stawy organizacji społeczeństwa 
niezależnie od władz PRL. Kle- 
ryja lię jasno sprecyzowanymi 
w programie zasadami moral
nymi. wynikającymi z naszej 
przynatcż/KtłcI do chrzrścljań- 
skicj cywilizacji europejskiej.

— Cif> SW ttrtw sia możli
wa44 *bsJeałs przemocą komu- 
akaom w M w i t

_  m u  Program  SW i jej 
prognozy potHyttnt zakładają, 

pfzejśct* od kom unltfnu do 
dem okracji będzie długim pro- 
cssera •  (harsk tarze  owolucyj- 
»rm . MW, jak  tądti, będzie

■Jedną z sil sprawczych 'if>go 
procesu.

— Czy porozumienie Okrąg
łego Stołu Jest przez SW po
strzegane jako etap w tym 
proces te?

— Pisy całym szacunku dla 
•Innych postaw politycznych, a 
więc również dla linii ugodo
wej i  uznaniu sukcesu jakim 
jest formalne zalegalizowanie 
związku, trudno nie zauważyć, 
że w wyniku zawartego kon
traktu nastąpiło ~ niebezpieczne

! zachwianie wyraźnie Istniejącej 
równowagi politycznej: opozy
cja — władza.

Podczas Okrągłego Stołu przez 
aprobatę niedemokratycznych 
wyborów naruszono zasadę su
werenności narodu w wyłania
niu władzy państwowej. Wej
ście opozycji ugodowej do Sej
mu ł Senatu PRL, bez naru
szenia dotychczasowych pryn
cypiów ustrojowych, legalizuje 
władze PRL. Opozycja ta staje 
się tym samym częścią nadal 
istniejącego porządku politycz
nego.

Trudno się oprzeć wrażeniu, 
choć nie chciałbym być złośli
wy, że na skutek zawartego 
porozumienia powstaje coś, co 
należni oby nazwać ,^opozycją 
socjalistyczną”. Ugoda zawarta 
przy Okrągłym Stole daje wię
cej korzyści władzy komuni
stycznej niż opozycji demokra
tycznej. Wprawdzie Jest eta
pem w proccslo wyjścia z ko
munizmu, ale — niestety — 
etapem wydłużającym ten pro
ces.

— litkl Jcsl stosunek 8W do 
„golidarnoicl” odzyskanej w 
wyniku Okrągłego Slolu?

—. Okrągły Stół uwidocznił 
gfltin o tendencje związane 1 
polityką przewodniczącego Le
cha Wnlęsy. Przede wszystkim 
brak szacunku dla slatulu „So* 
llditrnofai‘l  przejawiający się

fil. In. ustawiczną odmową
zwołania Komisji Krajowej,
przy równoczesnym powstawa
niu nowych ciał, których głów
nym źródłem legalizmu był fakt 
powołania ich przez ‘Wałęsę.

Rejestrując „Solidarność” gru
pa Wałęsy • podjęła decyzję, do 
której był uprawniony jedynie 
Krajowy Zjazd „Solidarności”. 
Myślę tli o zmianach dokona
nych w statucie. Powołana
przez Wałęsę KKW i jej od
działy regionalne .zostały de
cyzją sądu zalegalizowane ja
ko władze NSZZ „S”. Są więc 
władzą z mocy postanowienia 
sądu, a nie z . woli członków.

Zrezygnowano z Istoty związ
ku zawodowego, zawieszając 
wszystkie paragrafy dotyczące
akcji ^strajkowych. Charaktery
styczno jest również odejście 
od ■etosu wniesionego do „So-- 
łidarności” p. z opozycję 
przedrierpntową: usunięto par. 
11 p. 4 statutu, który mówił 
o powinności obrony przez 
związek praw obywatelskich Je
go członków.

— Jednak to wezwanie do 
bojkotu wyborów -. wydaje się 
nierozsądne w sytuacji, gdy 
istnieje realna szasa ogranicze
nia monopolu władzy PZPR w 
Polsce.

— W wypadku SW decyzja o 
bojkocie wyborów była nieja
ko automatyczna 1 wynikła z 
uznania suwerenności narodu 
za wartość najwyższą

Po raz pierwszy złamanie te
go prawa dokonuje się z udzia
łem grupy, która jest uważa
na za autentyczną reprezenta
cję przynajmnloj części społe
czeństwa. Wejście w kontrakt 
wyborczy odbyto się kosztem 
prac nad organizowaniem’ za
kładowych struktur związku. 
Rzeczywistą Siłę „Solidarności" 
stanowią jej czlonkowfu I stru
ktury podstawowe, a nie taka 
lub Inna liczba postów w so
cjalistycznym parlamencie.

— W Jaki sposób SW ma za
miar przeciw stawiać się nieko
rzystnym, jej zdaniem, proce
sem w swląsku7

— Przeciwstawimy itę prze
kształcaniu Komitetów Obywa
telskich w partie oraz próbie

uczynienia z ogniw „Solidarno
ści” w zakładach pracy czegoś 
w rodzaju „pasa transmisyjne
go dla mas”.

Na spotkaniu z KKW w paź
dzierniku ub. roku reprezento
wałem SW. Powiedziałem, że 
nigdy nie pogodzi się ona z 
inną formułą NSZZ „S” niż ta, 
która Istniała w latach 80/81.

Będziemy więc nadal walczyć 
o demokratyczny związek, któ
ry nie będzie się dystansował 
od słusznych • roszczeń świata 
pracy — tale jak to miało miej
sce w wypadku niedawnego 
strajku w Zagłębiu Miedzio
wym. 35 tysiącom strajkujących 
górników zarejestrowane wła
dze „Solidarności” nie udzie
liły wówczas poparcia.

— Jaki rozwój - wydarzeń 
przewiduje SW w ciągu naj
bliższych miesięcy?

— Sądzić należy, ■ że grupa 
Wałęsy zaakceptowała podwyż
kę cen na artykuły pierwszej 
potrzeby. Podwyżka ta, w wy
sokości od 200 do 300 proc. ma 
zostać wprowadzona wkrótce 
po wyborach.
( - - - - ]  (art. 2 p* 8 Ust. o 
Kontr. Publ. 1 Wid. z 31 VII 
1981 r„ Dz. U. nr 20, poz. 99, 
zmiana 1983 r., Dz. U. nr 44 
poz. 204).

Należy się również wliczyć z 
wprowadzeniem stanu wyjątko
wego, jeśli poriom życia spo
woduje protesty na masową 
skalę. Będzie to niewątpliwie 
połączone z Internowaniem lub 
aresztowaniem działaczy rady
kalnej opozycji. Obawiam się, 
że nie spowoduje to  ze stro
ny grupy Wałęsy wypowiedze
nia kontraktu Okrągłego Stołu.

(art. 2 p. 8 Ust. o 
Kontr. Publ. | wid. z 3 1VII 
1981 r., Dz. U. nr 20, pot. 99 
zmiana 1983 r„ Dz. U. nr 44 
poz. 204),

I to ostatnie zdanie dedy- 
kuję Lochowi Wałęsie, Komi
tetom Obywatelskim I tym 
wszystkim, którzy dzisiaj t  ta
kim entuzjazmem traktuje osią
gnięcie Okrągłego Stołu.

l>r tal, Wojciech Myileekl, 40 
lal, pracownik naukowy Poll- 
leehntki Wrocławskiej, działacz 
opozycji od roku UH, wielo-

Krotnie aresztowany, w paź
dzierniku 1988 reprezentował 
SW na spotkaniu 2 KKw 
\SZZ „S”.

Gazeta Wyborcza

-KRAJ WIELKICH ,
MOŻLIWOŚCI* ■I

cd.ze a tr .l
. Z drugiej strony — nasz rni 

ma problemy z budżetem-1’*• 
deralnym, robi się wszy*1*8 
dla jego zrównoważenia, n«w* 
wydatki sa w związku * P® 
bardzo trudne do przeforsow** 
nia. Pytanie więc — jak 
leko może iść ta pomoc, jaW 
przybierać formy. .

Tu znajduje odbicie równi** 
ostrożność, z jaką obserwow*̂  
ne są zmiany w ZWiązktt W* 
dzieckim i krajach Europy 
Wschodniej. Ostatnio 
zmienia się szybciej niż »!®"
kolwiek mógł oczekiwac. To
budzi wielkie nadzieje. »•* 
ostrożność. Jestem optjffl**™ 
wielu jest takich optym*sW, 
w Ameryce, co jednak nl. 
znaczy, że można zapomW*®
o wciąż jeszcze nie do 
stabilnej sytuacji. Do tej 
trożności skłania nas roW 
przykład Chin. Na temat w 
szej gotowości do nawiąMjj 
bliskich kontaktów wymów, 
przemawia natomiast 
ok. 30 przedstawicieli 
kańskiego biznesu w Poljc*^ 
dniach mojejjo pobytu. . 
cy przyjechali po to. by 
kac nowych możliwości. .

— Jak ocenia p*n pctS*śt** 
lywy współpracy ml»n*-T. 
nem WIsconsin a Polska, ^

— Myślę, te  równie*  ̂
względu na dużą HcrbC 
polskiego pocluidzcnia. J3»ngin. 
Icajacych w stanie fTinii)* 
moęn nas tnczyć rł* 
stosunki. będące 
przyjacielskich
Wierzę, ie takie 
Istnieją, Kułdy z f-1' 
dżn » Polski * 'po*
ciepłymi uctuclomi " s 
laków. „«iil

MICHAŁ KSIK*'*f

Gazeta Wybofc** J

£ b la k a
•k podftZft agtneja AFP z Warszawy, I-g o  

pate*ł*rnik« przed  ambasadą RFN w ?ol»- 
c • po Jawi l'a ale nowa rrupa kilkud zie b i  e * 
ciu uotakinierów t
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Th« O ir K ts r - G e w r i i )
NotionaI Health an.l Poiml.itirin Opyelopm^nt 
Privatp B<ig Xh.‘I 
PRŁIORIA 
0001

Thp O iroctor ol II >'• |> i t.i I S r rv lc c 5
Provincial Adinim .i.dL ion  ol the Cape ol liooO IIodc
P 0 0ox 2060
CAPI. 10WH
R0 l.<0

The O irector of Ho^.pft-jl Se rv ice s 
Transv.ij 1 Prov1n<?i.il A ilm in is t r a t io n  
P rlv a te  0ag X2?l 
PHtrORIA 
0001

The O l r e c t o r  o f  H i i s i i I U l  I c r r l t c i
Prov1ncia1 Adminl5 tr.1t i on of the Orangc Frr*e State
P 0 8ox 517
B10EM F0N TŁ1N
9300

The O ircctor of Hospital Services 
Natal Prov1nc1al Adniinistratlon 
P rivate  Baa 9051 
PIŁTERMAR1 TiBlIRC.
3200

The Secrctary
Oepartment of National Health and W elfare
Pr1vate Bag 1319(1
WINOHOEK
S W A
9000

The S ec re ta ry
Oepartment o f H ea lth  Serv iu jS  

and W elfare  
House o f  Delegates 
P r iv a te  Bag 54310 
DURBAN 
4000

The S ec re ta ry
Department of Health Srry ice s 
and Welfare 

House o f  Rcpr1wenl.1 t iw s  
P riva tc  Bag 905M 
CAPE TOUN 
8000

S Z K 0B A  WYJAŚNIENIA KWESTII FINANSOWYCH SZKOŁY

Drodzy Rodzice,

w związku z narastającymi wątpliwościami dotyczącymi kwestii 

finansowych szkoły pragniemy Was poinformować o ustaleniach pod

jętych przez Dyrekcję Szkoły i  Komisję Finansową:

1. końcem każdego miesiąca będzie wywieszana pełna lis ta  wpływów 
i  rozchodów finansowych szkoły,

2. opłaty za naukę powinny być dokonywane do 15 dnia miesiąca 
poprzedzającego np: do 15 listopada należy wpłacić za miesiąc 
grudzień,

3. za nieterminowe wpłaty stosowana będzie najpierw kara finan
sowa w wysokości lo$  opłaty m iesięcznej, po dwukrotnym nie 
opłaceniu należnej wpłaty dziecko będzie skreślone z l i s t y  
uczniów szkoły,

w związku z tym, że nauczyciele i  obsługa szkoły pobierają 
stałą pensję miesięczną, dlatego opłata za naukę pobierana 
jes t w ca łości n ieza leżn ie od frekwencji ucznia,

5. ewentualne nadwyżki finansowe będą przeznaczane na potrzeby 
szkoły, o czym rodzice będą na bieżąco informowani.

6. wszelkie uwagi i  propozycje należy kierować do Pani Dyrektor 
i  k «. Wita Fasierbka ,SJ.

Prosimy o zrozumienie, pomoc i  współprscę, ponieważ warun

ki socjalne szkoły są naprawdę trudne.

Janusz Korczak: " Dobro dzieck8 je s t  dobrem najwyższym,"

f t A / ^

r i i a

P O L S K A

8^4 Najwyższy, po ro z p a trz e n iu  re w iz j i  
nadzw yczajnej p ro k u ra to r*  genera lnego  jrwŁ 
zm ien ił wyrok 1 u n ie w in n ił ekazanycb w 19*7*. 
d z ia ła c z y  PJL -  jS tan ialaw a hiirrzw ę, K arol* #** 
c zk a , Hi .ozyaława K abata , K arola Starm acha i  
Je rzego  Kunce.

S e k r e ta r i a t  KW OPZZ zadecydował ,  fe  Jego 
p rz e d s ta w ic ie le  n ie  wezmą udzl& łu w pracach  
C e n tra ln e j K om isji Zjazdow ej PZPR.  “Związki 
zawodowe zrzeszone w OPZZ eą ruchem n ie z a le ż 
nym -  czytamy w ośw iadczen iu  b iu ra  prasowego 
-  D otychczas n ie  stosow aliśm y p ra k ty k i d e lego  
wania sw oich p rz e d s ta w ic ie l i  do p rac  w komi
s ja c h  zjazdowych jak ich k o lw iek  p a r t i i ,  s t r o n 
n ic tw , ugrupowań p o lity c z n y c h !  O św iadczenie 
j e s t  odpow iedzią na decyzjp  XV Plenum KC PZFB 
ze do k o m is ji wejdą m .in . w y łon ien i p rzez  
KW OPZZ p a r ty jn i  p rz e d s ta w ic ie le  OPZZ. "Kie 
byliśm y inform ow ani o t a k i e j  p ro p o zy c ji" .

27 w rześn ia  p rzy b y ł do P o lsk i -  na zap ro 
sz e n ie  W ojciecha J a ru z e lsk ie g o  -  V alery  G is
ca rd  d ’E s ta in g , w ybitny p o l i ty k ,  by ły  p re z y 
d e n t F r a n c j i ,  obecn ie  przew odniczący K om isji 
Spraw Z agran icznych  Zgromadzenia Narodowego. 
Celem jeg o  w izy ty  j e s t  zapoznanie s i ę  z sy
tu a c ją  gospodarcza P o ls k i i  przeprow adzenie 
rozmów aa tem at ew en tualnej pomocy ekonomicz
ne j d la  naszego k r a ju ,

Podczas obrad Plenum WK Z3L , k tó r e  odby~ 
ło  s i ę  25 w rześn ia  w Poznaniu zm ieniono d o 
tychczasow ą nazwę S tro n n ic tw a  na P o lsk ie  
S tro n n ic tw o  Ludowe, Powołano te ż  spo łecznego  
p re z e sa  Wojewódzkiego Zarządu PSL w P oznaniu . 
Z o s ta ł  nim ^adeusz Nowak - ' b l i s k i  współpracow
n ik  S ta n is ła w a  M ikołajczyka.

Czesław  M iłosz i  Lech Wałpsa p o z n a li s i e  
w 1981 r .  podczas p ie rw sz e j po w ie lu  la tach* ' 
p rzerw y , w izy ty  p is a r z a  w k ra ju .  26 w rześn ia  
s p o tk a l i  s i e  po r a z  d ru g i ,  i  w rozmowie w ie lo 
k ro tn ie  w spom inali tam tę. sp o tk a n ie .

Głównym tematem b y ły  Jednak d z is ie j s z e  
problemy P o ls k i i  sprawy p rz y s z ło ś c i  k r a ju .  
Dwaj la u r e a c i  nagrody Nobla m ów ili o nowych 
kencepcJach  rozw oju gospodarczego P o lak i 
p o stęp ach  dem okrac ji , r o l i  in te le k tu a l i s tó w  
i  lu d z i  k u ltu ry  w budowaniu w ięz i miedzy na
rodam i. ,

C zesław  M iłosz z ło ż y ł w iązankę kwiatów 
pod pomnikiem p o le g ły c h  stoczniow cow .

Od 5 p a ź d z ie rn ik a  b . r .  c ł a  z o s ta ją  podwyż
szone m niej w ięce j t r z y k r o tn i e .  L is ta  towarów* 
o b ję ty c h  o p ła tam i celnym i n ie  u le g a  zm ian ie . 
C ło za samoebody. ma w ynosić od 1800 do 3000 
z ł  za  cm pojem ności skokowej s i l n i k a z a  wo 
zy s t a r s z e  n iz  5 l a t  b ęd z ie  o 5 9 ^ .w yższe. Za 
c z ę ś c i  samochodowe t r z e b a  p ła c ić  ś re d n io  a , 5 
ty s ią c a  za k ilo g ram . Za l i t r  a lk o h o lu  wysoko
procentow ego (w ódki, l i k i e r y ,  k o n ia k i)  20 ty s '

przygotow ano na podstaw ie 
p o ls k ie j  p ra sy

Komunikat
W spolnoty  Emigrantów Polskich

We w to rek . 4 .1 0 .1 9 8 9 r . odbyło s i ą  sp o tk a
n ie  p r z e d s ta w ic ie l i  W spolnoty Emigrantów P o ls 
k ic h  z z a s tę p c ą  M in is tra  Spraw Wewnętrznych, 
Chan^em T salasem . lem atem  rozmów b y ły  p ro b le 
my d o ty czą ce  środow iska p o ls k ic h  em igrantów . 
Omówiono k w e s tie  p rzebyw ania w G re c ji  osob 
o czeku jących  na wyjazd do USA lu b  Kanady o ra s ' 
m ożliw ości o s ie d le n ia  s i e  Polakow w G re c j i .  11 
Rozmawiano t e z  na tem a t s tw o rz e n ia  warunków 
um ożliw ia jących  p o d je c ie  p ra c y  pewnej l i c z b ie  
Polakow.

W n a jb liż szy m  c z a s ie  odbędzie  s i ę  sp o tk a  
n ie  w M in is te rs tw ie  Porządku P u b liczn eg o , na 
k tórym  omówione będą szczegółow o sprawy pob> 
t u  osób oczeku jących  na w yjazd do USA lu b  Ka
nady.

OGŁOSZENIA
S e r w i s  _  f l a p rawa

lodówek, p ra le k ,  pieców e l e k t r y c z n i  
Nr te le fo n u  : 8227806. P io t r .
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Dosłownie zapadł się pod ziemię

JAK NAM 
CIEBIE BRAK
ANDRZEJ BORKIEWICZ, JAN DZIADUL P O L I T Y K A

B|t® oŁ  10*33, gdy w o M t U i  3 września, „sklod celi” nr 142, znajdującaj 
n® II p i^ t a t  w  VIII oddttiołe, m t a l  wyprowadzony n a  w ifiitim ; „spacer- 

niak". Regulaminowa pól godziny no powietrzu -  stąd widać więcej nieba nii 
t  okna celi. Dwaj więźniowie przez chwil* chodzą po alejkach otoczonego ze 
• u | i t k k h  stron solidną skrtką pola spacerowego. Stale obserwuje Ich trzech 
funkcjonariuszy.

•  • •

D w a j  m ę ż c z y ź n i  w  -więzien
nych drelichach przysiadają na 
ław ce, m ów ią o... urodzie róż. 

M ineto dziesięć  m in ut spaceru. N agle 
Zdzisław Najmrodzki m ó w i do kolegi: 

—  P o w ie d z  M c t iin iłc o u l , i r  w  celi 
za sta w iłe m  l is t  do n ieco , bo }a  m am  
coi do zatatw ien ia .

■Wstaje z ławki, rdhi kilka zdecydo
wanych kroków i znika. Zapada 
pnrcno&ni i dosłownie ' pod ziemię 
Funkcjonariusze ochrony wszczynają 
alarm. Jeden pędzi przez dwie zamknię 
te bramy na sewnąfaz, drugi odpirowa 
dza równie zaskoczonego więźnia 
wspóffldkatora Najm rodzki ego .jsood ce

U*. M lM ą cenne nanuty, n a n  dwóch  
M a l m i k i a f ,  w  tym  pełn iący  w  WBi 
dnłu drtu r k lR o w n lk i dalału ochrony, 
wbiegają na taran p n y k f U )  do f lw l s *  
ki«|© więzienia Mikoły, w  tym  b o w l« n  
kierunku prowadzi wyteop, w  M órym  
zniknął Najmnoddd. ftateazukują eckotę  
—  beoicutaeaniel Kapitan llad a  do sa
mochodu, krąty po poUW clch uUcach, 
ale rychło M y p w j i  > penetracji m i i -  
sto  w  len  sposób —  w  tym  dn iu  w  
GWwicach odbywają slą  w ielk i*  uro> 
czystości n U f i tn ą  obecny Jeet p r j t n u  
Jóaef G lem p, tłu m y ludai pow oli i w  
skupieniu ciasną p n a s  miasAo, funkcjo*  
narkiace mHiciji kierują ruchem . Zbieg  
mógł )u t dawno zniknąć w  U umie...

Hasło: „NaJmrodjad uciekł" sltawia 
na nogi miticjantów znających such- 
walą fantazję, determinacje 1 spryt te
go przestępcy. Rozpoczynają się rutyno
we czynności _

Pozostawił list — przejaw swoistego 
poczucia humoru — a w nim praepro-

A  podpilowane, •  do ofcoe pr»j*w^ą*s- 
ns leet Une. N «lm rad*l udeka.

W lutym IMS t. u c ld u  •  ereMtu 
Stołecznego U n td u  Spraw W aw u k i*  
nyeh — obezwładnia m lliajarte, P***“ 
biec* f jf  w Jego mundur, s*Wera legi
tymacja I p n sp u rtk t. Jest an6w wołny. 
lecą nie na długo. Poa«ik*wa»iy ł» U - 
mi gończymi w  niemal całym kraju* 

I snów wpadka — tym  racem w M  
przed Sądem W oJewóddAi w  
w lt i IV listopada ł«87 r. aoataije dc»- 
tany  na I ł  la t połbewtarla wolności,

Siodeł w tedy  w  B iało łęce, laca dopom i
na  s ię  o  n ieco  w ym iar spraw ied liw o*- 
d  w  całym  kraju, m. In. w  K a to w i
cach. Z ostaje  załam  przew iez ion y  * 
B iałołęki do G liw ic, gdzie  sp ecja ln ie  
na wyjacodowa posiedzen ie pnzyijeizita
ją sęd ziow ie  z  Sądu W ojew ódzkiego. 
R ozprawy odbyw ają się  w  ty m  sam ym  
gimaohu, z  którego Najm radakl Jut raz 
[uciekał, a aresnit, w ięzien ie  i szkoła, do  
której chodził ł  przez k tórą imnknął te-

fit My fiiś mytumy fy & iĘ U
s j i ie i i^  Ir ri«m lal<t(ei,xk<m i j m  k fv m m m ń ffśn t  

Ar«Mt Śledczy w BHffi—  , 
AUatraz. Włamał fkeapefea

AraMt

♦rowy wykop prowadeił I  
mśeoły, dalej — pod w»tołóń»3 '  
kesnl piaeam więziennym

W

pad fundamentami murs a a s ^ S . 
go pawilony i •apacerniakr I K S  
admtoWracj^neJ. Następni* £ S  99 
górą do wysokości Ok. J4t  n f  j ‘ 
kująca jeat toy ta wet*** J t * '  

ItHr dwu — 08spacerowym chodziły «wia mmV, 
idów. Darń nie zapadłs #2f S §  
w sparta  Z dołu drewnianym 
nJem, którego pozostałości a»35§9B  
kipę śledcza. W wykopie potaS?,*’ 
ssoce atara damska kurtki 
..Córy", foliowy woreczek z “n g 1 
Jedzenia, wnjęte opakowania »  *

Jak doszło do uciecAi? _
^ 5 , które zadają sofeie terto°«,^!*’ 
Wtad?jwj »  N»>^od*ki misi S a l  
ne widzenia z matką, Mfa 
•żyła mu zawsze w czasie )eco 
jpnzedzrich ucieczek. Spotyk^jTu **■ 
rozmównicy przy stoliku — t*< i-I 
'wedzeń dla togo groźnego a  
wyznaczył Sąd WojerwódakL 
fcyła pośrerinicaką, ozy mote^? 
Isyłał jakiej «*rypsy"T P ^ t a l  ^  
|i< to iledatwo. Niewątpliwie ^  
nrodAi znał doskonałe rmid*A

sany skierowane do naczelnika Areeotu raz. znajd u ją się w Jednym  kompleksie

B A H A N  
(2 1 .I I I — 2 0 .IV )

Dobry ty 
dzień . W szystko będzie  m ożliw e. W do
datku precyzyjn ie potrafisz przystoso
w ać sy tu acje  pod kątem  w łasnych  ko
rzyści. W pracy w arto zrobić użytek  ze  
sztuk i przew id yw ania  rozw oju w yda
rzeń. Interesująca podróż i w ie le  a t
rakcji. W ażna Waga. '

W A G A  
(2 3 .I X — 2 3 .X )

N ow e zada
nia w  pracy. L iczy się  przede w szyst
kim  sam od zie ln ość  i operatyw ność. 
W dom u u ciąż liw y  problem  do roz
w iązania. N iew yk lu czon e  n ieporozu
m ien ia  sercow e. W brew pozorom  

,okres n ie je s t z ły , ty lk o  sam opoczucie  
Inie najlepsze.

n U Y K  
(2 1 .IV — 2 1 .V )

Na gruncie za
w odow ym  n iezb yt w łączasz się  w nurt 
w ydarzeń , pon iew aż uw ażasz, że naj
w ażn iejsze  spraw y rozstrzygną się  sa 
m e. R obisz błąd unikając odp ow ied zia
lnych zadań. N ie dziw  się, że pom inęto  
cię  przy podziale prem ii. W sercu  nie- 
ookój

B L I Ź N I Ę T A  
(2 2 .V — 2 i : V I)

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _  W pracy
kon ieczność przystosow ania s ię  do no
w ych  w ym agań. W ydarzenia rozw iną  
się n ieza leżn ie  od tw oich intencji. N ie
w yk lu czon e  ostre starcia. W spraw ach  
osobistych  dobre prognozy, p ow od ze
nie, popraw a m aterialna i dobra for
ma. Lojalna Waga.

S K O R P IO N  
(2 4 .X — 2 2 .X I)

 ___________  W pracy
n ieu stan n e szu k an ie  p om ysłów  i en er 
gia sk ierow an a w ich  realizację przy
n iesie  św ietn e  efekty . W dom u zaw sze  
znajdziesz zrozum ien ie  i odprężen ie. 
N ow a podróż na w idoku. Zdrow ie i fi
n an se  dopiszą. W ażny znak B liźnięta.

S T R Z E L E C  
(2 3 .X I— 2 3.X II)

- Początek tygod- 
nią pod w pływ em  zm iennych nastro
jów  i nie najlepszy hum or. Nadmiar 
zajęć i codzienne kłopoty dają się m oc
no w e znaki. Warto pom yśleć o od
poczynku i zm ianie m iejsca pobytu.
W życiu  osobistym  korzystna zmiana.
Finanse w ystarczające. Miły Rak.

R A K
(2 2 .V I— 2 2 .V II)

N ie stroń
od ludzi pod pozorem  zm ęczen ia . T y l
ko w  kontaktach  z przyjaznym i ci 
osobam i odnajdziesz dobre sam op o
czu cie. W pracy trochę n ow ości i m oż
liw e d od atk ow e zajęcia, k orzystn e  fi
nansow o. A m or ci sprzyja. Przyjazna  
Wara

(2 3 .V II-
L E W

-2 2 .V III )

T ylko spokój 
m o t*  etę  uratować. Bą ć i  ct€rpliw y  
i n it  trać czasu n i  drobiazgi. N ie z/nie- 
maj program u działania i zachowaj 
A is z ilt in a ś ć  osadu, zw łaszcza w  pra
cy W dom u nadm ierna padantana da - 
ja Mf m ocno wa znak) dom ownikom . 
M«|y Skoroton

P A N N A  
(22.V I11~ - 22. IX )

W tym
tfgr/ór>i*ś prawdziwe pomygry i projerk 
ty Eti»»e*K#yes#iy apoe*kky#te, ałUen 
w ić  do Mae* wrttmnw i»
wtzyttko  / « ' • ' •  **e przeciw lotne, Ni* 
>aa( tak fłe. swiear^ta. za tpnwy u  
wódowg tMGtnh a f  wynźnte Mitro-

W alor ByU

K O Z IO R O Ż E C  
(24.X I I — 20.1)

Dobra forma, 
dobry hum or, pow odzenie na w szy st
kich frontach. W pracy trzymaj rękę na 
pulsie w ydarzeń, n ie  przegap okazji do  
w ybicia się. P ersp ek tyw a atrakcyjne
go urlopu dodaje sił. W dom u atm o
sfera dobra. L iczy się ty lk o  Byk.

W O D N IK  
(21.1— 20.11)

W pracy bardzo 
dobre rezultaty i spora satysfakcja. 
W sprawach serca bierzesz pod uwagę 
klika ofert, które nie uwzględniają ra
cji Innych domowników. Egoistyczne 
racje wysuną się na pierwszy plan. 
Niewykluczone kłopoty, nieporozu
mienia. Ważny Koziorożce

R Y B Y  
(21 I I— 20 l i i i

tiurzllwy nurt 
wydarseA w życiu Osobistym 1 zaw odo
wym. Ciągła zdajesz s if  na przyparli H, 
a m ógłbyś św iadom ie kierować swoim  
losem . N iew ykluczone m iłosno pc?ry. 
palle Pilnuj uwojt* r ieory , łlcn<inivipi. 
*M>ftrr*widriane spore w ydalkl

Śledczego w Gliwicach: ,/nojo uciecz
ka przysporzy panu kłopotów, przepra
szam za tw o j t  n ie sfo rn e  zachow anie , 
nie m o m  z a t tn e i e ń  do  pana naczelni
ka, ani do  jtg o  podwładnych, bytem iu 
lepiej traktowany n ii gd z ie  in d zie j" ,

LISTY GOŃCZE
— N a jm ro d zk i o ty le  k o rzy s ta ł ze 

spec ja lnych  p rzy w ile jó w  — wyjaśnia 
zastępca naczelnika Arc&zltu — przywi
lejów o czyw iśc ie  w  przenośni, g d y i  
w iedząc ja k  n ie b e zp ie c zn y m  je s t prze
stępcą osadzony  był w  celi szczególnie  
zabezpieczonej. Izo lo w a liśm y  go od in 
nych  a resztan tów . On zresz tą  sam  —

starych, poniemieckich zdbudowań. Użyła mu zawsze

ZAMUROWANE OKNA
nic-To sąsiedztwo jest niezręczne 

wygodne dla wszystkich.
— P roszę sob ie  w yo b ra z ić  —  mówi

dyrektorka Zespołu Szkół Samocho-    _
dowych, Emilia Klonowie* — ż e  m y  IszczeA I korytarzy w izkolę~V ^ ^ i  
m u s im y  za m a lo w y w a ć  okna w  sa-1
łach w yc h o d zą cy c h  na  te r e n  więzie-1 którędy można się przedostać os na.
nia, a  za c z e p e k  z e  s tro n y  więźniów, I nątrz nie wafbudzarjąc uwagi pa^tn. 
uw ag  rzu c a n y ch  pod  a d resem  u c zn ió w  I Być może przeesotgawazytię wjtcopai 
nie da  się z lic zyć . C o  -więcej — bez  I — Idący jego śladem nriiicjatt uczjnj 
p rze rw y  od ibyw ają  oię do e zk o iy  is tn e  I to w ok. 30 sękundl — sprawny i ig. 
p ie lg r zy m k i" ro d zin  i ZTiajomych unęt-1 ny mężczyana, dbający nawet w *i(.

uw aża jąc  się za  kog  ot lepszego  — n‘* niów, którzy chcą  im  p rzeka za ć  ja k ą i  I ziemu o swą kondycję — a taki brlf lf im /il  mim /Va awtaatAltiautl, ai»e«W 0n /^ l f l  . ,  • * 1 I VT. i  _i_a_«  a---- * __garnął się do pospo litych  przestępców , 
a ty c h  m a m y  n a jw ięce j. Był zdyscypli
nowany, wzorowo p rzestrzeg a ł regula
m inu . D u io  czy ta ł, g łów nie  k s ią żk i o 
tem a tyce  h isto ryczne j. Z e zw o liłem  m u  
nawet n a  posiadanie  w celi w łasnego  
przenośnego odb iorn ika  te le w izy jn e g o  w  
r a m a c h  in d yw id u a liza c ji m e to d  postf* 
powanio z więźniem. M arzy ł o wolnoś
ci, nie u k ry w a ł tego, lecz  nipdy niczym 
nie zdradził się, iż  p rzy g o to w u je  sw oją  
ko le jną  ucieczkę. Z resz tą  zapenane w e j
dzie ona  do historii po lskiego  w ięzien 
n ic tw a  ja ko  p ierw sza  ta k  spraw n ie  
p rzygo tow ana  z  zew n ą trz , m o żn a  n a w e t 
pow iedzieć  —  w  stylu zachodn im  
ucieczka. Z  u c ieczk i N a jm rodzk iego  
rów nież w yciągn iem y w nioski...

35-łetni Zdzisław  Najmrodzki uro
dził s ię  w  Gliwicach, u k oń czy ł. Zasad
niczą Szkołę Zawodową w łaśn ie  w  tym  
budynku, od którego prowadził —  w y 
kop. B y ł m echanikiem . Sam ochody by
ły  jego w ielką pasją. To on  zorgani
zował sprawnie działającą ssatjkę zło
dziei samochodów. Zatrzym any kiedyś  
za jazdę pod w pływ em  alkoholu, w ła
m ał się do laboratorium 1 zniszczył ok. 
200 próbek k iw i. W yspecjalizował się  
w e  włam aniach do sM epów PeweJcu. ro
bionych meitodą „na plakat”. Działał z 
rozmachem, na dużą skałę i  m aniery  
miał jak przystało na w łam ywacza d*i- 
iego  formatu. Kilka la t tem u kupił

w iadom ość, c zy  p o  p r o s tu  zobaczyć  ich  j 
na  apacerze. T a k , N a jm ro d z k i b y ł n a 
s zy m  uczniem * s ta rs i k o le d zy  eapeiume

Najmrodzki — pomknął na pier*ta I 
piętro, z klatki schodowej pm« ofiSJ 
po ry m ie  wydostał tlę na le w ic i

sobie p r zy p o m in a ją  te ra z , g d y  zo s ta ł I przebiegł dziedziniec szkoły, pracafa* 
tok , j ła u m y " . A  z  m ego  g a b in e tu  wi-1 czyi bramę oddzielającą go od pod. j 
dać o k n a  p o k o ju  p r z y  sali ro zp ra w  I wórza sądu, następnie pokonał mte; 
s ą d u ,  z  k tó re g o  u c ie k ł  <w 1930 r. C/cśe-l mur, odgradzający sąd od posesji mie-j 
k a ł p r z e z  p o d w ó rze  szk o ły , n a sze  paniel sakalnych.... Co było datej? Mofaia p-11 
z a d m in is tra c ji s zk o ln e j n a w e t go  tm -lb ić się w  domysłach. Podobno na pto* I 
dzia ły , a le  n ie  s k o ja r z y ły  te g o  fa k tu  z  I cu przy ul. Wieczorka 1.8 stały jakieś f 
ucieczka... I motocykle, przykryte plandeką. Vy- L

Bzeozyiwiśoie, na pierwszym pięteze I starczyło, by zbieg szybko zanucił U i 
widać dwa okna. Dziś są wmurowane. I siebie jakieś okrycie, założył kzak I 

Tym razem wykop został zrobiony z I szczelnie zakrywający twarz i naiył j 
Jednej z pracowni, znajdującej się w I motocyklem ku wolności.

Można giibić się w domysłach, kas i 
byli jego wspólnicy, jak długo prtrp*

|jeśli jest, to gdzie zapadł, co zamimj 
uczynić datłej— Miejmy naidzieję, te śm 
dztiwo da n a  wiele z nich odpowiedtl] 
Odpowiedź przekonywającą, bomefl [

przyziemiu. Na terenie szkoły byli fa
chowcy z fiimy zajmującej się wymia
ną stolarki okiennej, było więc iwiełe I towywali plan, czy i ile im <ś>iecał u- 
desek — wspólnicy Nagmrodzkiego n ie| P ,̂® ,• jeszcze;^w krają, i
musieli martwić się o  materiał do o- ~ ’ ~~
szalowania wykopu. Po sokole kręcili 
się w cląi ludzie. Jak to przy remoncie.
I Jak to w tego rodzaju szkole nie. I _____ _
brakowało możliwości „wypożyczenia”! sensacja, jaką jest ta — biawuwn 
sobie jakiegoś brakującego narzędzia, I ucieczka, rodzi maaę pogłosek. Kim y  
kawałka kabla, przedłużacza, bowiem I Najmrodzki ? — pylUją niektórzy, «• 
wykop był nawelt™ oświetlony. Kledyl i"*0 do zroaumienia, ie oni 
go zrdUcno? I Chwalił się przecież, te Jest wysa-|j

. . . . . .  I k o  u s t o s u n k o w a n y .
— S a m a  ch c ia ła b ym  w ied zieć  — roz- Najmrodzki w areezde pisywał aie- 

klada ręce dyrektorka, która poczuła Słe, wiersze drapieine. sugestyw*, ►} 
się dotknięta sugesltiami jednej z ga-j ^  w doborze środków wyrazu. JCrW 
zet codziennych, lż jakoby jej braki poścj* ucieczka — to stale moHVI 
czujności umożliwił Najimrodzkianu u-l jego poerjowania, w Którym -  «*•{

swojej narzeczonej w illę  za w ie le  m i- cieczkę w  takim  stylu . W p ią te k  fI njem znających jego próby — ,
w rześn ia  w ra z  z  kU ku  osobam i bytami s;ę jjyć ambitny. Ząsnkmoty w **JI 
w t e j  pracow ni. Z a sko czy ł nas w idoki ję^nceritrujący się na jednej Wel -*W
w o rk ó w  z  p ia sk iem , ró w n o  p o u s ta io ia - t^ ^    w tych wierszach fol|o,»«jf
nych , a le  ża d en  z  tr zech  s iln ik ó w  do |chyba swemu temperamentowi, 
ćw iczeń . Stojący w pracowni, n ie  bvq  kniętomu więziennym rygorem. 
u szk o d zo n y  ani zabrudzony. Co w ię c e j Więźniowie nucą czasem stary |S fl 
— p rze jście  m ię d zy  rzęd em  s iln ik ó w  oj ggj Wałów Jagiellońskich’, P'I<rł'|l 
stołem ś lu sa rsk im  było  pozam ia tanej Ziając nieco słowa: „Jak nm> o*T

lianów ełotych.
Doić wcześnie uznał, że prawo regu

lujące życie szarych obyw ateli jest dla 
mego za ciasne. Wraz ze iwą- matką 
usiłował przekroczyć granicę austria- 
cko-czeską 1 tylko burza oraz obtfita 
ulewa, w  której pom ylili drogę, uda 
remziiła ich zamiar. W 1978 r. uciekł 
m ilicjantom  przewożącym go pociągiem  
Schwytany w  jakiś czas potem sta/je 
w  1980 r. przed Sądem RejonoWym w 
Gliwicach. W czasie przerw y w  rozpra
w ie zostaje odprowadzony do pocze
kalni. Okazuje się, i e  kraty w  oknach

S ą d ziliśm y ,  że  jeden z  nauczycie li, tu 
fa ch o w cy  p rzy g o to w a li tu  sobie piase, 
p o tr ze b n y  do  prac m u ra rsk ich  i ty n  
ka rsk ich . K to  z  nas w iedzia ł, że  k i lk a  
naście m e tró w  dalej, za  m u  rem , N a ]• 
m ro d zk i czeka n a  sposobność d o  uciecz-f

brak, deb le  brak w tym 
Najmrodzki dla wiehl to legenda.JTJ 
sfci .^pa/pŁUon”. Być małe i on ” m 
rzył w tę własną legendę?
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lekarz
S p e e ja l ia ta  e b iru rx  d z ia e lę e y  u d z ie l*  p o ttd  
(p ro s ta  zab ieg i ch iru rg ic zn a  w zsi.ecxiu.ealu 
nieJscowyB, ln ja k c ja ,  zmiany opatruzków) -  
w zak res ie  i c h i r u rg i i  d z ie e le c a j ,  p a d ia t r i i  
o raz c h ir u rg i i  o g ó ln e j, w go d licach  ; 18 -  22,
A teny, u l .  Paaalonoa 53
Dojazd, z Akadim ias Autobusam i> 103, 106, U l  
202, 206, 200, z O m o n ii: 223, 155, z  u l .  L io- 
o ion  02*.

Wysiadać aa 3—c i s i  przystanku aa  u l i c y  Y o u l l a -  gnea ia .
JE3CY CIAS

LEKARZ
Dr m cd. s p e c .  ch orób  dróg odd echow ych  
p rzy jm u je  d o r o s ły c h  i  d z i e c i .
U . M roziń ak a , u l i c a  F y l ia  2 /4  A te n y . 
C od z. p r z y j ę ć :  1 9 .0 0  -  2 1 .0 0

A T E N Y  Nasi w biznesie
W powszechnym m niem ianiu n a le ż ą  do em igra

cyjnego h ig h - l i f u .  Nie s p r z ą ta ją  g re c k ic h  do- 
mOw, n ie  w ysta ja  na ta r g u  "niew olnikow ", n ie  
nadskakuję tu te js z y m  łachmanom od k i e l n i  i  
szp ach e li.

W h ie r a r c h i i  s p o łe c z n e j moznaby ic h  um ies- 
c ić  międzyfG reko-Polakam i , o siąg a jący m i odpo
wiednio wyższy od naszego  s t a tu s  m a te r ia ln y , 
a t a  b l i ż e j  n ie  o k re ś lo n a  grupa rodaków, k tó 
ra  z pozoru o n ic  s p e c ja ln ie  n ie  z ab ie g a , a le  

ien iądze  zawsze ma. Jak  np. h an d lu jący  pod 
asonem spece od ty s ią c a  i  Jeden drobiazgow .

Wszelkie o p in ie  o n ich  zd ra d z a ją  podłoże 
em ocjonalne; w s y t u a c j i  gdy f u t r o s t a ł o  s i ę  w 
naszej o jczyzn ie  symbolem zam ożności, k to ś  
kto sp rzeda je  je  d z ie s ią tk a m i uchodz i za kre- 
zusa. Świadomość te g o ,  i ż  ty s ią c e  em igran tów  
walczy tu  ty lk o  o p rz e trw a n ie  , n ąd a je  temu 
o k reś len iu  cechy p e jo ra ty w n e , i  n ie  ukrywajmy 
antycypuje p y ta n ia  o r z e te ln o ś ć  św iadczonych 
usług oraz ic h  s tro n ę  praw na, tz n .  le g e ln o ść . 
Jak to  możliwe, że opZaca s i e  kup ić  w G re c ji 
błamy, skoro P o lacy  przywożą tu  np. l i s y ,  a 
czasami c a łe  f u t r a ’ I  t e ż  im s i ę  to  o p łaca .
Jak można prow adzić s tw a rz a ją c e  w sze lk ie  pozo
ry  le g a ln o śc i i n t e r e s y ,  skoro  n ie  J e s t  s i ę  i 
podmiotem p raw .i obowiązków, w ynikających  z 
pełnej osobowości p raw nej? A J e ż e l i  ta k ie  to  
p ro s te  , dlae=go "błamów" J e s t  ty lk o  8 -  12, 
a n ie  np. 50? I  co na to  w szystko g re c k i f i s 
kus?

P o te n c ja ln i a d re s a c i  ty c h  p y tań  ra c z e j  na 
n ie  n ie  odpowiedzą. I  tru d n o  s i ę  temu d z iw ić . 
Każdy zawód ma sw oje ta je m n ic e . C i. k tó ry ch  
znamy z szyldów (D lka , J o lk a , B a s ia ) i  c i ,  ( 
k tó rzy  s ię  za nimi ulprywają (W arszawa, P ary s) 
tworzę grupę in te re só w , s o l id a rn ą  przynajm nie 
zew netrzn ie . T y leż ,naiw ne co n ie tak tpw ne  było 
by namawianie kogoś do łam ania owej s o l id a r 
no śc i. Z w łaszcza, że r e z u l t a t  d a łb y  s i ę  ł a t 
wo p rzew id z ieć . Można Jednak "udać Greka" i  o 
w szystkie t e  rz e c z y  zap y tać  in a c z e j ,  b a rd z ie j  
dyplom atycznie, n ie k re p u ją c o .

J e ś l i  Jednak ma s i ę  od rob inę  s z c z ę ś c ia ,  
n ie  tr z e b a  py tać  o n i c .  W ystarczy w słuchsć 
s ię  w 'robodną opow ieść o Je szcze  Jednym, emi
gracyjnym .Łosie.

Pani Jo la  -  e fek tow na t r z y d z ie s to la tk a  o 
bu jne j h£ond f ry z u rz e  k o ły sze  s i e  w swoim fo 
te lu .  Przed n ią  na b iu rk u  n iezb ean e  zp a rg a ły  
te le fo n ;  ra d io  i  tr o c h ę  w izytów ek. W o k ó ł-k il
ka k rz e s e ł  d la  k lie n tó w , d a le j  lodów ka, p r z y _

n ie j  m ini barek  i  m onstrualn ie  w ielka  b u te lk a  
koniaku , rów nież d la  k lien tó w . P rz e s to n n ie , 
Jasno niczym w s a lo n ie .  Dobrze, a  gdzie  in te  — 
re s?  In te r e s  w yziera zza wpół o tw artych  drzw i 
do dużego , zapełn ionego  wieszakami pokoju .
10 0 , a może w ięcej błamów i  gotowych f u t e r  w 
n a jp rz e ró ż n ie jsz y c h  k o lo ra c h . Rakuny, oposy, 
w ilk i ,  o c e lo ty  -  człow iek  nawet n ie  w ie , Jak 
ta k ie  bydle wygląda żywe.

Geny ró żn e ; od 90 dolarow  za blam z kozy 
do 500 ja  p ięk n e , b ia łe  f u t r o  z norek . W P o l
sce przynajm niej dw ukrotnie wyższe. W łaśnie 
d la te g o  w ytrawni tu r y ś c i  znad W isły n ie  t r a c ą  
czasu  an i p ien ięd zy  na d ro b ia z g i. Ż e lazka , po
ś c i e l ,  k ry s z ta ły  to  d l i  n ich  am atorszczyzna. 
Oni przywożą tu  ty lk o  d o la ry  i kupują f u t r a ,  
czasam i t i u l .  Na t i u l u  można rów nież dużo za
ro b ić ,  a le  w arto w eześn iej znaleźć o d b io rcę . 
Zdarza s ię  , i i  lu d z ie  d z ia ła ja c y  w t e j  b ran 
ży Jednorazowo zakupią po 5 , 6 ty s ię c y  metrów 
t i u l u .

Pani J o la  na wspomnienie czaasów, k ied y  
sama zajm3wała s i ę  tak im i sprawami, uśm iecha 
s i ę  sen ty m en ta ln ie . Poznawała wtedy lu d z i ,  
zw iedzała  c a łą  Europę i  kawałek Ameryki. I n t e 
r e s  jako  t a k i  p rosperow ał n ie ź le ,  a le  c z u ła  
2e to  n ie  t o ,  że ze swoją m ob ilnością  może 
z ro b ić  w ięce j. Potem z ja w ił s ię  cz łow iek , k tó 
r y  m yślał ta k  samo: Grek czę s to  p rz y je id ż ą ją -  
cy  do P o lsk i . Pani Jo la  zaimponowała mu n ie  
ty lk o  swoim sprytem , .a le  te ż  d y sty n k c ją  i  e le 
g an c ja  -  cecham i Jakże ważnymi w "p sy ch o lo g ii 
in te re só w " . On doskonale o rien to w a ł s ię  w za
w iło ś c ia c h  g reck iego  prawa, ona zn a ła  nasz  ję  
zyk i  oby cza je . P o stan o w ili d z ia ła ć  razem . Ki* 
łk a  m iesięcy  p ó źn ie j pani J o la  b y ła  ju ż  w Grec
j i . Za otwartym oknem dyszy 4—milionowa m etro
p o l i a .  Tu, na piątym  p ię t r z e  j e s t  z a c is z n ie  i  
s e n n ie .  K lientów  Jeszcze  n ie  ma, zaczną p rzy 
chodzić  g d z ieś  koło  po łudn ia  , może n U co  póź
n i e j ,  Mozę s i ę  zdarzy , że w c iągu  ca łego  d n ia  
n ie  zjaw i s i ę  n ik t ,  a w następnym n ie  będ z ie  
czasu  wypić Ławy. Trudno to  wszystko p rzew i
d z ie ć ,  choć J o la  w ie. k iedy  na P ire u s ie  cu
mują p o ls k ie  s t a t k i ,  a w h o te lu  "Omonia" mel
d u ją  s ię  w ycieczk i "Gromady".

W spokojne d n i można spraw dzić to w ar, z ro - 
b ić  zamówienie, z le c ić  kuśn ierzow i u sz y c ie  
f u t r a  i  p o ro zm y ślać .. .

Zaczynała skrom nie od k ilk u n a s tu _błamów 
j.a. to  z s a ty s f a k c ją ,  że i n t e r e s ,  choć n ie f o r 

m aln ie ,. n a le ż y  do n ie J .T o ? ja k  s i e  o k tz u je , 'z a 
sad n iczą  kw estią ..W iększość  "błamów", pomimo 
c a łe j  swej p o ls k o śc i, s tanow i w łaśnosć g recką  
P racu jący  tu  n a s i rodacy  (p rzy n a jm n ie j z poch- 
chodzen ia) to  przew ażnie ty lk o  p e rso n e l w yna
j ę t y  ze względu na sp ecy fik ę  prowadzonej d z ia 
ła ln o ś c i  i  k l i e n t e l i .

Pani J o la ,  pomimo swej n iew ą tp liw ie  g o r iz -  
s z e j  od p a r tn e ra  s y tu a c j i  , p o t r a f i ł a  utrzym ać 
n ieza leżn o ść  finansow ą i  swobodę decydowania 
w n a jw ażn ie jszy ch  spraw ach. To w łaśn ie  ona na
d a je  k o lo ry t całemu p rz e d s ię w z ię c iu . W specy 
f i c z n e j ,  domowej atm osferze  , k tó r ą  s tw a rz a , 
k l i e n t  c zu je  s i ę  trak tow any  Jak  cz ło w iek , a  
n ie  Jako l i  ty lk o  i  w yłączn ie  p o te n c ja ln y  dos
t a r c z y c ie l  gotów ki. To j e j  osobowość sp raw ia , 
ze czasam i zadyszan i k l i e n c i ,  wymachując j e j  
s t a r ą  wizytówkąjui od progu w o la ja :"P a n i J o lu  
Pan i J o lu , J a  sły sza łam  o Pan i od k o le ż a n k i 
w P o lsc e , że Pani ta k a  m iła , sym patyczna, 
p roszę  mi d o r a d z i ć . . . "

P ien iąd ze  z b izn esu  to  ja k i e ś  15 USD na 
każdym f u t r z e  czy b łam ie . Tygodniowo sp rzed a 
je  10 -  12 , z tego  musi z a p ła c ić  p o d a tk i , 
czynsz za w ynajęcie lo k a lu  i t d .  To, co pozos
t a j e ,  o k re ś la  d op ie ro  J e j  s t a tu s  m a te r ia ln y . 
Czy naprawdę wysoki? Jak  na e m ig ran ta , z pew
n o śc ią  ta k ,  ja k  na obyw atela  wolnego św ia ta , 
zu p e łn ie  p rz e c ię tn y . Do p racy  w P o lsce  , w wy 
uczonym zawodzie p la s ty k a  z p e n s ja  k i lk u d z ie 
s i ę c iu  czy  choćby k i lk u s e t  ty s ię c y  z ło ty c h  • 
n ie  c h c ia ła b y  jednak  pow rócić .

Ś w ia te łk o  windy z ap a la  s i ę .  K toś je d z ie  
na górę -  może k l i e n t ,  może znajom y. J o la  po 
praw ia f r y z u r ę ,  usuwa na bok f i l i ż a n k i . Non 
malny d z ie ń  p racy  d la  n ie j  zaczyna s i ę  d o p ie 
ro  t e r a z .  Żegnam sym patyczną gospodynię i  wy
chodzę. Na k o ry ta rz u  ła d u j ' w ła śn ie  dwie 
sym patyczne s t a r s z e  p an ie  i  młoda dziew czyna 
z firmową to re b k ą  "O rbisu" w rę k u .

Zjeżdżam na d ó ł i  je s z c z e  kx spogladam na 
wywieszke: F u tra  -  Błamy — J o la .  Mini M arket. 
F u tra  co prawda n ie  p o tr z e b u ję , a le  kiedy_bę 
dę c h c ia ł  kup ić  lu b  sp rzedać  tro c h ę  do larow , 
p o rad z ić  znajomym ja k  n ie  s t r a c i ć  na w yciecz
ce do G re c j i ,  a lbo  zw yczajn ie  porozmawiać o 
ży c iu , wiem ze znow p rz y jd ę  do P an i J o l i .

" , * ’ Jacek'.M azur
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Trzecia fala
W telewizji wyglądało co tak: 16 czerwca grupa młodych 

ludzi stanęła na schodach warszawskiego kościoła św. Krzyża 
(kościół położony jest w bezpośrednim sąsiedztwie uniwersy
tetu). W rękach trzymają transparenty, flagi z symbolami Nieza
leżnego Zrzeszenia Studentów i „Solidarności". Kamera najeżdża 
na twarz jednego z młodych demonstrantów. Chłopak skanduje 
wraz z innymi: „sowieci do  dom u”. G rupa nic jest zbyt liczna 
— przed świątynią zebrało się raptem około stu osób.

Później kamera pokazuje szerszy plan. Pod okolicznymi 
domami stoją milicjanci. N ie mają bojowych tarćz ani hełmów, 
tylko krótkie pałki. Na pobliskim przystanku czeka na autobus 
kilku zwyczajnych przechodniów. Nowym Światem jeżdżą samo
chody. Niby normalny obrazek warszawskiej ulicy; tylko te 
okrzyki młodzieży i nawoływania milicji żeby się rozejść.

Nagle milicjanci podbiegają do kościelnych schodów. Mło
dzież r cofa się, lecz za chwilę w kierunku milicjantów lecą 
kamienie, śrubv, butelki z benzyną i żrącym kwasem. Kamienie i 
śruby to na demonstracjach rzecz jakby normalna, lecz koktajl 
Mołotowa pojawił się na polskich ulicach po raz pierwszy od 
wczesnych miesięcy stanu wojennnego. I to  w momencie, kiedy 
„Solidarność” znów jest legalna, w zgromadzeniu narodowym 
zasiada spora grupa niezależnych deputowanych, w gazetach 
■nożna napisać wszystko lub prawie wszystko, a milicja rozbija 
demonstracje, lecz z reguły nie tak brutalnie nić kiedyś.

Ta demonstracja skończyła się w miarę spokojnie. Na 
krótko zatrzymano kilku uczestników manifestacji, a reszta ro
zeszła się na skutek interwencji księdza. Uliczne zajścia telewizja 
opatrzyła komentarzem o  politycznych awanturnikach, głupocie i
nieoapowiedzialności.

Naoczni świadkowie relacjonują przebieg demonstracji mniej 
•tęwj w identyczny sposób. Jeżeli już poiawią się jakieś różnice, 
to wlko w opisie zacnowania młodzieży. Rozejm zawarty dzięki 
HPiacii księdza od św. Krzyż* polega! na tym, że milicja poż
a l i  demonstrantom rozejść się, jeżeli z lo ią  na kościelnych

Z PARYSKIEJ 'KULTURY':..
schodach kamienie i butelki z benzyną. Układ został złamany: 
ostatnia butelka poleciała już po zawarciu rozejmu, lecz nie w 
stronę milicji, ale pod koła jadącego ulicą żółtego Trabanta. 
Szczęśliwie skończyło się tylko na strachu.

Kolejna demonstracja, 30 czerwca, również w Warszawie, w 
Alejach Jerozolimskich, zapisana została na wielu zdjęciach. Tym  
razem jej naczelnym hasłem było: .Jaruzelski musi odejść” . 
Fotografie przedstawiają młodych ludzi maszerujących środkiem 
szerokiej ulicy. Niosą transparenty „Solidarności Młodych”, 
Międzyzakładowego Robotniczego Komitetu „Solidarność” (war
szawska struktura, która występuje obok oficjalnych władz 
Związku, kwestionuje politykę Wałęsy), czarne flagi Międzymia- 
stówki Anarchistycznej. W pewnym momencie pierwsze szeregi 
idących opierają się o tarcze oddziałów ZO M O , przegradzają
cych demonstrantom drogę pod budynek Komitetu Centralnego 
PZPR. Dochodzi do przepychanki, bijatyki (w czasie utarczek 
ucierpieli także postronni obserwatorzy, m.in. dwóch fotorepor
terów), do akcji wkraczają armatki wodne. Zdjęcia przedstawiają 
biegnących milicjantów z podniesionymi palkami; leżące na ziemi 
wielkie śruby i kamienie, szczątki milicyjnej tarczy. Widać rów
nież płomienie. Znów rzucano butelkami z benzyną.

Świadkowie twierdzą, że przypadkowi przechodnie przestra
szyli się koktajlu Mołotowa. Na widok płomieni ludzie schowali 
się w pobliskich sklepach, a komentarze wygłaszane pod adresem 
demonstrantów nie były zbyt przychylne (rzecz jasna, milicji 
również nie oszczędzono).

Butelki z benzyną to warszawska specjalność ostatnich 
tygodni. Wcześniej koktajl Mołotowa pojawił się tylko i maja 
bieżącego roku we Wrocławiu (podobno butelki miały być też ) 
maja, aTe — wedle co bardziej bojowych wroclawiaków — tego 
dnia Z O M O  uciekło z miasta). W kraju — sądząc przynajmniej 
po zewnętrznych pozorach — jest w miarę spokojnie, a tu 
naraz zndykaiiżowana młodzież sięga po bardzo ostre środki. 
Nic więc dziwnego, że płomienie na ulicach rodzą masę pytań i 
wątpliwości. Tc podstawowe brzmią mniej więcej tak:

— Kim są ci młodzi ludzie i dlaczego rzucają butelkami?

K sią żk i
Używanie koktajlu Mołotowa jest sprzeczne z solidarnościowym 
etosem non-violenct, a ze stosunków między opozycją i władzą 
rozmowy „okrągłego sytołu” wyeliminowały — przynajmniej na 
razie — przemoc.

Najlepiej niech odpowiedzą sami:
Maciek ma 24 lata, studiuje na Uniwersytecie Warszawskim. 

Jest jednym z animatorów „Solidarności Młodych” — pokole
niowej struktury powstałej w połowie kwietnia bieżącego roku. 
N a razie jest ich niewielu, raptem 40-50 osób. Ale Maciek jest 
przekonany, że z dnia na dzień „Solidarność Młodych” będzie 
miała więcej uczestników. Organizacja nie ma władz, wewnętrz
nej stratyfikacji. Należą do niej przede wszystkim uczniowie 
szkół zawodowych, chłopaki w wieku 17-18 lat. Jest też kilku 
studentów.

Maciek mówi, że chłopcy z zawodówek są bardzo „ciężcy 
w prowadzeniu” , dopiero zdobywają jaką taką orientację polity
czną, uczą się działać. Zaczynali praktycznie od zera, bez 
pomocy starszych, bez programu. Połączyła ich sytuacja — w 
pewnym momencie doszli do wniosku, że zmiany w Polsce są 
czysto pozorne, a coś robić trzeba. Coś — to  znaczy uliczne 
zadymy. Ale nie są to  demonstracje dla demonstracji, a raczej 
zarzucony przez starszą opozycję pomysł na aktywność. W 
końcu ulica musi do kogoś należeć, więc lepiej, żeby należała do 
młodzieży, niż do ZO M O .

— Nie tylko m y  wychodzimy hu n lkf, choi <hyk* jrttrim y  
grupy najliczniejszy — opowiada Maciek. — O M t  „Seii^Mmoia 
Młodych ’ jest jeszcze „Wolna Polsku” (tei mczntowte, hcz przede 
wszystkim i  liceów ogólnokształcących) czy „Mifdzymtastówk*  
Anarchistyczna" (struktura powstała na m m  dawnego Rmcb* 
Społeczeństwa Alternatywnego). Teraz, po udanej zadym * 16 
czerwca* chcą do nas podłęnW  u f innt, na przykład M R K  „ S ” i 
PPS-RD. O ni poczuli, ze mlodziei im ucieka, w tfc teraz Uarajf 
lip nas dogonić. Ale, praktycznie, to zgred* k n  prógram*.

Dla chłopaków z „Solidarności Młodych” zgredami są właś
ciwie wszyscy, którzy przekroczyli 2S rok życia, albo d tu ła ią  w
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organizacjach opozycyjnych o  dłuższym  niż „Solidarność M ło
dych w rodow odzie, a do  zgredów w zasadzie nie m ożiu  mieć 
zaufania. Z resztą  już nie raz — wypominają to  z żalem — na 
starszych się przewieźli. Sojuszników szukają wśród równolat- 
ków , inni są bardziej wrogami ńiż partneram i, a jeśli nie wro
gami, to  przynajmniej ludźm i całkowicie obojętnym i na sprawy 
młodej, wstępującej w życie, generacji.

N a kim  więc się przewieźli?
N a  Wałęsie, bo w końcu to  młodzież ubiegłorocznymi 

strajkam i wywalczyła „Solidarność” , k tóra teraz pokazuje m ło
dzieży plecy. Im  zależy na Związku takim, jak w 1981 roku, 
bez aneksu do sta tusu  zakazującego strajków. Większość z nich 
nie pam ięta tam tej „Solidarności” , niewiele o  niej wie. Ale tam ta 
„Solidarność" ma legendę, bo  była ostrzejsza, bardziej stano
wcza. T akże  podziem ne struk tu ry  stanu wojennego nie zwykły 
kapitulow ać w wyniku jakichś negocjacji czy porozumień. A 
jeszcze na dodatek Wałęsa nie dał im n ic

— A le  przecież nic nie obiecywał
— N ie  szkodzi — odpowiada Maciek — przynajmniej 

powinien zrewanżować sif za ubiegły rok.
Zawiedli się na A ndrzeju Gwieździe. C o prawda, od czasu 

do  czasu skandują jego nazwisko, ale są przekonani, że Gwiazda 
jest radykalny tylko w słowach, a do  prawdziwej roboty wcale 
się nie pali. Program ow o ma do zaproponowania jeszcze mniej 
niż W ałęsa, a poza tym  spór między tymi działaczami ma pod
łoże czysto personalne, a w takie utarczki młodzi wdawać się 
nie będą. Przecież podczas spotkania na Uniwersytecie W arszaw
skim Gw iazda potraktow ał m łodzież jak gówniarzy, obraził ich. 
T o  facet, którem u zależy na Idakierach, a nie na uczciwym 
partnerstw ie.

N ic dla nich nie znaczy „Solidarność W alcząca" i Kornel 
Morawiecki.

— M oże dlatego — zastrzega się Maciek — że jesteśmy w  
W arszawie, a nie we Wrocławiu. N ie znam  nikogo z  „ 5 W'”, kto  
brałby udział w  przygotowywaniu naszych zadym. O ni w  W ar
szawie wydają jakieś pisemko, ale na gazetkach robota sif nie 
kończy. A  zresztą w y iam ym  W rocławiu „Solidarność Walcząca" 
też jest bardziej m item  niż zw artą organizacją. W idziałem tamtej
sze zadym y. Tam  ulicą dyryguje PPS-RD.

C o  myślą M R K „S " i PPS-Rewolucja Demokratyczna? 
M R K „S ” prowadzi własną rozgrywkę z Bujakiem, a jego liderzy 
też trak tu ją  m łodzież z góry; ten nam się przyda, tego możemy 
wziąć, a ten odpada. N atom iast PPS-RO utopiła się w 
rewolucyjno-demokratycznych mrzonkach. N o  i na dodatek ta 
bezradność na demonstracjach, non-violence, k tóra w polskiej 
rzeczywistości przeżyła się z  kretesem.

M łodzi warszawscy zadymiarze mówią, że nie będą już wię
cej ofiarami, nie dadzą się bić. T o  żadna sztuka, kiedy jakiś 
facet wychodzi na ulicę „ze szm atą” (transparentem) i pierwszy 
lepszy zomowiec może go zwinąć, a przy okazji jeszcze dołożyć.
T ak  było przez lata, lecz już dłużej nie będzie.

— K to w ifc  rzuca butelkami?
— N ie  wiem  — uśmiecha się Maciek — po prostu lecą.
— A le  dlaczego lecą?
— A  czym ludzie mają rzucać?
— Wiele osób traktuje koktajl Mołotowa ja k  polityczną 

prowokacją.
— Niech myślą, co chcą.
M łodzież z  „Solidarności M łodych” , z „W olnej Polski" czy 

„M iędzym iastów ki A narchistycznej" wychodzi na ulice, bo po 
prostu  ma dość. N a opozycji się zawiedli, a slogany o braku 
zaufania podpierają konkretnym  przykładem.

— Co oni (oni, to w  tym  momencie opozycja) zrobili z 
N Z S-sem ? Albo  — co N Z S , przez zwyczajne kunktatorstwo, zro
bił ze sobą? Ich historia to klasyczny przykład błędu popełnionego

przez młodzież. Szefowie N Z S -u  pewnie kombinowali lak: podzia
łam y w  Zrzeszeniu, a potem kariera w  „Solidarności", czy inna 
ciepła posadka. Dlatego hamowali radykalizm studentów, we 
wszystkim  oglądali sif na WalfSf i jego doradców, nie chcieli sif 
nikom u narazić. W ifc  nie ma co sif dziwić, że władza ich otala; 
N Z S  nie jest zarejestrowany. W  końcu zdobyli sif na rozpaczliwy 
p s t  — strajk — akurat w  czasie sesji. Jedni chcieli strajkować, 
inni woleli być w  domu. Zresztą nawet ci, którzy 'iieazieli na 
Uniwerku wiedzieli, że sprawa jest beznadziejna. Teraz śrddowisko 
sif podzieliła Zrzeszenie straciło autonomif, jaką  miało w  opozy
cji. Spieprzono taką fajną sprawę, zamiast organizacji zostawiono 
tylko pustkf, która otacza m lodziei Lecz ta pustka to również 
szansa dla nas.

— N ie sądzicie, że koktajl Mołotowa to także gest rozpaczy?
— Jakiej rozpaczyf Przecież łatwiej siedzieć w  domu, albo 

pojechać na wakacje. M y działamy, staramy sif coś robić.
Zadymiarze wychodzą na ulicę, bo wiedzą, że nie mają 

perspektyw. Czują, że tylko z racji wieku są najbardziej upośle
dzeni, a nadziei i pomocy znikąd. Za kilka lat będą dorośli, 
będą chcieli zamieszkać w swoich czterech ścianach, pracować za 
godziwe pieniądze. Za kilka lat będzie jeszcze gorzej.

— Ale przecież butelki nie poprawią waszej sytuacji?
— A  co innego może ją  poprawić? Butelki przynajmniej 

zmuszą władzf i opozycję do myślenia.
Zadymy są również po to , żeby spłacić dług wobec Z O M O . 

Kamienie, śruby, butelki ciskane są wtedy, kiedy milicja zaczyna 
„fikać” , kiedy atakuje demonstrację. Pewnie, że czasami butelka 
może polecicc pod koła przypadkowego samochodu, może wystra
szyć przechodniów, ale oni są napaleni, chcą oddać to , co kiedyś 
dostali sami, albo co oberwali ich starsi bracia. W  ich przekona
niu to  nie jest bijatyka — to  normalna samoobrona, walka.

— Kamień przeciwko pałce — tak sif dzieje podczas w ięk
szości rozbijanych demonstracji na całym świecie. A le benzyna? 
Trafi butelka jakiegoś zomowca i skutkiem może być jego okale
czenie, w  końcu waszego rówieśnika, Bogn ducha winnego chło
paka, który na dodatek jeszcze niewiele rozumie.

Chwila milczenia — na to  odpowiedzieć nie potrafią. Ale 
zaraz odzyskują glos.

— Może wtedy władza coś zrozumie. Non-violence nie jest 
ju ż  środkiem nacisku. Takich, co tylko krzyczą, a bronić sif nie 
potrafią, czerwony olewa. A  przecież władza też sif boi, w ifc  
groźba, że bfdzie ostro, może na nich podziałać.

— A ja k  zaczną strzelać?
Znów cisza i za chwilę pewna odpowiedź.
— Nie zaczną.
— Lecz ja  nie m ów if o planowanej decyzji, tylko o przy

padku. Człowiek, na którym zapali sif mundur, człowiek, który  
sif boi, jest zdolny do wszystkiego. O bym  nie mial racji, ale może 
na was zaciążyć straszna współodpowiedzialność za zdrowie, 
nawet za ludzkie życie.

— To sif wlicza w  koszta — słychać cichutki głos. — A  
zresztą, co komuniści zrobili w  Pekinie (głos tężeje)? Rozjechali 
czołgami bezbronny, pokojowy tłum. Jeżeli u nas zechcą strzelać, 
to pretekst zawsze sif znajdzie.

— Demagogia — mówię, bo bardzo chciałbym mieć rację.
— Nie. Tylko fakty.
C zy  demonstracje są kanalizowaniem narastającej od lat 

agresji? Z pewnością tak — zresztą nikt z  zadym iany tego nie 
ukrywa. Powiedzą nawet — pół żartem, pół serio — że jeśłi 
ktoś z uczestników ich organizacji, szczególnie nowy albo młod
szy, nie da komuś po głowie w dyskotece, wówczas trudniej go 
utrzymać w ryzach, bo po prostu chce się bić. Wspominają też, 
że ich ruch może z  czasem, raczej bezwiednie, przerodzić się w 
ślepy terroryzm. Tego naprawdę nie chcą. Ale właśnie tego się 
boją. Butelka — w ich przekonaniu — leci wtedy, gdy polecieć 
musi. A kiedy musi? — to  wyznaczają nastroje zadymy.

Maciek z „Solidarności Młodych” wie, że koktajl Mołotowa 
użyty w czasie zadymy „sowieci do dom u" nie spowoduje, że 
sowieckie czołgi zwieją z Polski z podkulonymi lutami. Ale jest 
przekonany, że manifestacje pod hasłem: .Jaruzelski musi 
odejść” sprawiły, że generał byc może stracił apetyt na prezy
dencki fotel. W  najbliższej przyszłości zadymy mogą stać się — 
jego zdaniem — jedną z najskuteczniejszych form nacisku.

PRZEZYł W łA S N J  
ŚMIERĆ
W śrcdku zimowej nocy stanu wojennego, na początku 1982 ro

ku, Polskie Radio jako pi rwszc podało bez komentarza 
wiadomo Se w serwisie Inlor nacy jnym, że nowym dyrektorem 

Stacji Polskiej Kadia „Wolna Europa" w Monachium został Zdzi
sław  Najder.

Najder byt trzecim dyrektorem radia, uważanego zawsze przez 
władze PUL za śmiertelnego wroja, a przez społeczeństwo nazy
wanego żartobliwie „Warszawą V”. Przed nim funkcję tę pełnił 
Jaa Nowak (Zdzisław Jeziorański) — założyciel, zmuszony do dy
misji przez komórkę związku zawodowego Sekcji Polskiej RWE 
(!) i Zygmunt Michałowski, przechodzący właśnie w 1982 roku 
na emeryturę. Jednakie nominacja Najdera była prawdziwą sen
sacją i to w skali światowej. Oto dyrektorom polskiego radia, u- 
waianego za dywersyjne, zostawał nie którył z polityków em i
gracyjnych. pamiętający naocznie realia II Rzeczypospolitej, ale 
ktoś stąd, dojrzewający w realiach realnego socjalizmu Polskiej 
Rzeczypospolite) Ludowej.

Intf lektuał.sta dlfctor habilitowany, docent w Instytucie Ba
dań Literackich PAN, redaktor ni :*ięcznika „Twórczość’', czyli po
niekąd wychowanek Jarosława Iwaszkiewicza, pisarz I publicysta, 
członek Związku l/iteratów Polskich. Roczn.1i 1930.

J £ u  dyrektor polskojęzycznej rozgłośni był groźny dla panu
jącego w Polsce porządbu. o władzy ludowej nie dowiadywał się 
z  gazet czy z nasłuchu; on tę władzę znal osobiście, rozumiał me
chanizmy propagandy i wiedział, kto stoi za p?:!;i;ienł sterowni
czym. Dlatego był przeoiwnlkinn szczególnie niohezpiecznym.

Zanim jeszcze rozpoczął się zaoczny proces o szpiegostwo, naz
wisko Najdera znalazło s?ę w  publikacjach określonych tytułów  
•bok nazwisk Spassowsklego I Rurarza. To był kolejny dowód 
zdkn'-rwowania władz. Ujawniając się jako nowy dyrektor w 
RWE a jawni! ró-vnie4. im był liderem riielrgalncgo, powstałego 
w połowie h t  siedemdziesiątych ugrupowanfa opozycyjnego pod 
nazwą Polskie Porozumienie Niepodległościowca

•y to  to ugrupowanie „kanapowe", w pismach I memoriałach do- 
stę Polski Niepodległej, dokładnie na wzór odrodzonej 

w IMS rok«.
Ja* «jow n.lo później śledztwo i sam Zdzisław Najder, w cią

ga  M isinirh łat zamieszkiwania w  Polsce był on obiektem zain
teresowania Stof.by B<*zpi«ezeA*twa MSW, ale po pierw*łr — ja
ko jrden r. bardzo wielu w miarę niezalotnych Intelektualistów, 
a po dragi# «■* w liś tn t le  nie doświadczał represji (Joitl nie liczyć 
M rw tslt^  z paMIkaejaait k*łąl«k). Bes przeszkód kontynuował 
harM-rę aoMkową, m lakował miesięcznik, wyjeMftał za granicę.

O tltU ktlTte optlieU  l'»t«kę z famą I synem jrsirnlą I OH I roku, 
z4ajc >.( pod pretekstem konieczności leo*rnl» dt.lt uHn na
/ u M / i t .  7/«4lawlt w kraju mli<srkanle w Warszawie, dumek Ir-

(hukowy na Mazurach, bogaty księgozbiór i w  ogoli* wszystko to, 
co nazywa się dorobkiem życia. Takie kilka maszynopisów ksią
żek w jak nr.jbardzfej oficjalnych krajowych’ wydawnictwach. I 
właśnie taki człowiek w  pierwszym miesiącu stanu wojennego u- 
kazuje się publicznie jako Ideologiczny wróg numer 1 PRL.

SB ustala, żc Najder utrzymywał, mieszkając jeszcze w  Polsce, 
kontaJcty sekretne1 z przedstawicielami państw NATO f pewne po
szlaki wskazują, ii  mogło to być podłoie działalności szpiegow
skiej. Sprawa. formalnie skierowana zostaje do prokuratury woj
skowej. Prol.ar;;lura ta po paru miesiącach publikuje w  prasie 
komun/Kat jcilncznacznej treści: Zdzisław Najder był szpiegiem  
anulrykańskiui! Mieszkając i pracując w Polsce, działaniem swoim  
godził w najżywotniejsze-interesy Polskiej Rzeczypospolitej Ludo
wej. Dopuścił się zbrodni zdrady Ojczyzny I za .to zaoczn:'e bę
dzie sądzony przez Sąd Warszawskiego Okręgu Wojskowego.

Przed procesem. tygodnik ilustrowany „Perspektywy" zamie-śclł 
serwis fotograficzny przeidmiotów znalezionych przez SR w let
nim'domku Najdera. Przedmioty te łączył atrybut, godny praw
dziwego szpiega: zwykle z pozoru biurko miało wmontowaną skry
tkę. arkusz pokryty notatkami wyprodukowany został z rozpu
szczalnego papieru, inny świstek był niczym iunym jak kwitem  
rachunkowym za usługę szpiegowską, wymieniającym nawet Kwo
tę zapłaconą agentów:': 1500 dolarów USA. A wreszcie ukazano 
kamień wielkości główki kapusty, znany społeczeństwu już z re
portażu telewizyjnego poświęconego działalności Innego szpiega, 
szpiega na usługach CIA („Człowiek, który podniósł kainirń"). 
Opublikowano takie zdjęci'a Zdzisława Najdera. Twarz eleganckie
go mężczyzny w średnim wieku z charakterystyczną wadą wzro
ku. Prawdopodobnie Najder mial zeza...

Proces z uwagi na interes państwa odbył się przy drzwiach za
mkniętych. Zdzisław Najder skazany został na karę śmierci, utra
tę praw publicznych 1 honorowych na zawyzc f przepadek mie- 
1 . 1  w całości na rzecz skarbu .państwa.

Po sześciu lalach I prezn Sądu Najwyższego, zaskarżył orze
czony wyrok w trybie rewizji nadzwyczajnej, zarzucając senten
cji obrazę prawa I wymagając uchylenia | przekazania sprawy 
d t ponownego rozpoznania.

Nagle ośwlecfn.'e najwyższego w Polsee sędziego nie wzięło się 
z sufitu. Zasadność t( | 0  wyroku podważyło w niedalekiej prze
szłości wiele instytucji I osób.

Zaraz po jego ogłoszeniu protestował światowy PLN-Cłuh I or
ganizacje emigracyjne, Sloaównr ośulailezen.e sformułował zawie
szony w działalności polski PKN-Club. Lisly protestacyjne pisa
li. niezależnie i grupowo, niezaleinl Intelektualiści.

Dopiero w atmosferze „okrągłego stołu” akcie uratowania gło
wy Zdzisława Najdera stały się Jawne I oficjalne.

Trzeba Jednak oddać wprawledllwość sprawiedliwym. Mniej 
więcej dwa la li po skazanru ukazała się najlrgnlhłcj w Police 
„conradowska" (la M ldln). Mlatka Zdzisławą Najdera I pn paru 
nieudanych próbach (cenzura!) redakcja „Tygodnika Powszechne
go" przepchnęła jAlnak na swoje lamy estj podpisany Imieniem 
I narwlskkin ZiliislnInwasNaJdcra, choć jego syluneja prawna iiyla 
nie do poraadrn*/e*ee'ii.

Nsjilrr lymr»#»em zosial r.wolnftmy t. <l) reklorslwa w SeVeJI 
PuUkhj IIWf. | 7 Hnilc>./kłl we Francji.

Przccici ludzie są coraz bardziej niezadowoleni. Kraj H  
strajków, i  młodzież, izczególnie ucząca lię, iłrailj^rj H  
może, wiec wyjdzie na ulice. Wtedy już  musi ii* MfaS f i  
wolne wybory, w których komuniści padną na czteryInBra 
sowieckie wojska opuszczą Polskę. T o  co, że od razu 
lepiej. Ale wreszcie będziemy u siebie, nikt nam nic H  
kazHf nie będziemy nikogo prosić.

— W szyscy teraz pytają tylko o butelki -  mówi Micid 
Pyta esbecja, dziennikarze z  Gazety Wyborczej. Znaleiian I  
niezły temacik, sensacjf. A  n ikt nie chce zrozumieć U 
młodzież jest trzecią falą, ' yjĘm

Bo pierwsza fala to  wałęsowska „Solidarność"; ZwiaiA > 
opozycyjna grupa parlamentarna. Druga to  PPS-RD 
„Solidarność W alcząca", K PN . Tylko robią szum, krzycu 11 
w efekcie też żeglują w kierunku legalności. (Jak mógł 
ski startow ać do wyborów, kiedy nawet dziecko wiedział < 
przegra. Popełnił polityczne bałwaństwo i teraz na nic sif 
K PN-owskie oświadczenia, że są silni. Kilka procent 
mówi za siebie). I pierwsza i druga fala nie zrozumie tpoJe- 
cznych nastrojów , bo dzisiaj są to  tylko elity bez powiąań z 
masami. Przyszłość — tego są bardzo pewni — może naleM 
tylko do  nich.

A co o  radykalnej młodzieży mówią dorośli? 
Przedstawiciele władzy oceniają ich jednoznacznie (można to 

zresztą wyczytać w państwowych gazetach); członkowie nowych 
stru k tu r to  polityczni awanturnicy, rozbijacy, ludzie grzeszmy 
głupotą, k tóra powinna być karalna. Uliczne zadymy — zdaniem 
władz — „godzą w polskie przemiany demokratyczne”. W pod. 
tekście takiego stwierdzenia ukryta jest myśl, że podobnych 
demonstracji z nadzieją oczekuje beton, aby wykazać, że Polsce 
potrzebne są rządy silnej ręki, że aż strach pomyśleć, co w 
kraju się stanie, jeżeli nad Wisłą nie zapanuje twardy zamor
dyzm. Jeśli tak jest w rzeczywistości, oznacza to, iż polskie 
porozum ienie stoi na zbyt kruchych podstawach, żeby sir do 
niego nadto przywiązać.

Opozycja również nie szczędzi młodym krytycznych uwag. 
Po pierwsze: demonstracje nie sprzyjają duchowi „okrągłego 
sto łu". Po wtóre: wznoszone przez demonstrantów hasła drażnij 
politycznego przeciwnika-partnera nie tylko w kraju, ale też za 
granicą. Po trzecie: butelki z benzyną nie są przyjętą w Polsce 
metodą politycznego nacisku (oni, opozycja, nas olewaj) — 
mówi Maciek. — Nawet Trybuna Ludu  pisała o 30 czerwca 
jako o nielegalnych, ale jednak demonstracjach, a Gazeta Wybor
cza nazwała je bijatykami). Wreszcie po czwarte: młodzież myśli 
schematami, głosi demagogiczne hasła bez pokrycia, nie nu 
autentycznego programu działania; autentycznego, czyli możli
wego do zrealizowania tu  i teraz.

Członkowie „Solidarności Młodych” czy „Wolnej Polski” 
przyjmują krytykę bez żadnych ekscytacji

— Są w  Polsce radykalne ugrupowania — mówią — tu 
przykład K P N  albo L D P N , mają spisane na papierze piękne pro
gramy, i ten papier stanowi cały ich kapitał Pewnie, że Wdęst 
jest najsilniejszy, ale ludzie nie wytrzymują tego dogadywania lif i 
władzą, kiedy każdy widzi, co naokoło sif dzieje.

To prawda — m y nie m am y programu, politycznego obliat.
N ie  bfdziem y smażyć pustych deklaracji. A le mamy pomysł m 
działanie: zadymy. Młodzieży dziś ju ż  nie można zaproponowu 
czegoś mifkkiego. Żarty sif skończyły i  chcemy, żeby wszyscy o 
tym  wiedzieli. Przyjrzyj sif zresztą sam. Manifestacja z 16 czcrwu 
była tylko naszą robotą. Lecz JO-go przyłączyło sif do nas iporo 
ludzi, którzy w  Alejach znaleźli sif przypadkiem. Zgoda — więk
szość szla chodnikiem. Następnym razem pójdą ulicą. Bo zadymi

to wyjście dla zbuntowanej ulicy. /  tylko m y  — jak n* rtse -
to wyjście pokazujemy. . . . .  u .  •• :,k

Może więc podstawowe pytanie dnia dzisiejszego brzmi. 
wielu ludzi — nie tylko młodych — uzna, że główne pow* 
problemy rozstrzygną demonstraqe?

Tomasz JERZ

W nowo wybranym parlamencie interpelację u* iprawie re*i* 
*Ji wyroKit na Zdzisława Najdera złożył przewodni rżący Oby**' 
tcJ!ski<*;o Klubu rarlamcniarncir.o — prof. rrenlslau* Grrriiifk*

W !ym samym Sejm ie popi osi I o f i  os pesel Ta ('rusz Kij*"** 
iPZPIll pocla i członek Zf/P, aby wyjaśnić. *c lo właśni? jew 9f’ 
ffaifizacjft litcracka upomniała się pierwsza o przywrórepir f*** 
Najdctowl. Replikował poseł OereiłiiHk. prz.tpominajar ^  
naprawdę. N.kf sobie natomiast nłr mo/c przypomnieć, aby * f** 
Hrzedniej kadencji Sejmu Jui wówczas (akże poseł KIjwA* *** 
bicral ęlos w lej sprawie.

Sprawa Zdzisława Kajdera pozostaje otwarta. PntrUfaL. ^ , 
Na razac „Prawo i Zycie” drukuje bez komentarza list 
k* — Aleksandra Frydrychowicra s Warszawy, który *pntc* 
s.$ interpelacji pruf. Geremka.

••Uważam — pisze — i e  jest pogwałceniem prawa 
której stef rządu ma oceniać — potępiać lub uxaxatlote* ** ? 
wcm ocr? wyrok NIEZAWISŁEGO sądu. wydany w imieniu r*1' 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej../’.

Najważniejszy w kraju sędzia. I prc'zcs Sadu N s j w r m% 
co do  tc»j NIEZAWISŁOŚCI szeref wątpliwością.
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Ken F o lle tt

(4 )
p o w i e S Ć

w  o d c i n k a c h

popreedniago odcinka)
Na poe*^tku 19**4r* w y w i a d  n i e m i e c k i  z e b r a ł  do* 
vt*T» inwatja aa n aatap ló  s ra jo n a  po*- 
wue&« A nglii*  Specjalny w yd zia ł d tx ln fo ra a cy j-  
ay ferytyjafcitgo kontrwywiadu c iu w tl nad
u t w i e r d t e n i e a  w tya  przekonaniu d o w ó d c ó w  R z e -  
ssy % podczas gdy ła k ty c z n ia  planowano zaatako
wanie Honandli*
i i i  w y z t a r c z y i b y  t y l k o  ; J e d e n  s z p i e g ,  £ e b j  l o 
t y  w o j n y  p o t o c z y ł y  a t ę  m a c z a j *

/aber n%d^je m e ld u n k i sz p ie o o w sk ie  z Londynu. 
Kłoda para Dawid iL ucy  w noc p o ś lu b n ą  u l e g a j ą  
wypadkowi samochodowemu.
Profesor G odlim an z o s t a j e  z a p ro s z o n y  na. r o z 
etowe * p u łk o w n ik iem  T e r r y .

~  Now a fala  szpiegów  p o jaw iła  s ię  \vc w rz e śn iu . Ich za d an ie m  b y ło  
przeprow adzić w yw iad  n a  te re n ie  W ie lk ie j B ry tan ii o d n o ś n ie  d o  p rzy g o 
towań d o  inw azji. N a ry so w a ć  szk iee  p laż  n a d a ją c y c h  się d o  d e sa n tu  
i rozpoznać p o la  i d ro g i, k tó re  m o g ły b y  b yć  w y k o rz y s ta n e  p rzy  
ładow aniu szybow ców  t ra n s p o r tu  jący eh  w o jsk o , w y k ry ć  n a tu ra ln e  
i sztuczne p rzeszk o d y , z a p o ry  p rze c i w czo  Igo w e o ra z  zasiek i.

W ydaje się, żc byli n iew łaśc iw ie  d o b r a n i ,  p o sp ie sz n ie  zm o b iliz o w a n i, 
niedostatecznie w yszko len i i m a rn ie  w y p o sa ż e n i. T y p o w y m i rep re z e n 
tan tam i tej g ru p y  byli M e ie r , K ic h o o m . P o n s  i W a ld b e rg . k tó rz y  
w yładow ali noc;) z.d ru g ie g o  n a  trzec i w rz e śn ia . K ic h o o m  i P o n s znaleźli 
się o  św icie n ied a lek o  I ły th e .  g dz ie  też  zo s ta li  a re sz to w a n i p rzez 
szeregow ca p iech o ty  z p u łk u  ..Som crsct** o  n a z w isk u  T o lle rv e y , k tó ry  
p a lfo łu jąć  w ydm y n a tk n ą ł  się w c h w iłi.  g d y  w c in a li w ie lk ą  b ru d n ą  wttrsti. 

W aldbcrgow i u d a ło  się n a w e t w ysiać  w ia d o m o ść  d o  H a m b u rg a :

PR Z Y J E C H A  I.IŚ M V  S Z C Z 1 -Ś L IW IR . D O K U M E N T Y  Z N IS Z 
C Z O N E . A N G IE L S K A  P L A C Ó W K A  200 M E T R Ó W  O D  W Y 
B R Z E Ż A . P L A Ż A  Z  B R Ą Z O W Y M I S IE C IA M I. Z A P O R Y  Z  K O L E 
JO W Y C H  P O D K Ł A D Ó W  W  O D L E G L O Ś C l 50 M E T R Ó W . B R A K  
M IN . M A L O  Ż O Ł N IE R Z Y . N IE  D O K O Ń C Z O N Y  D O M . N O W A  
D R O G A . W A L D B E R G .

Było oczyw iste , żc n ie  w ied z ia ł, g dz ie  się z n a la z ł, i n ie  m ia l naw et 
pseudon im u. O  je g o  złym  p rz y g o to w a n iu  n a jlep ie j św iadcz.y fa k t .  żc  nic 
m iał b lad eg o  po jęc ia  o  a n g ie lsk im  zw y cza ju  o tw ie ra n ia  p u b ó w  ty lk o  
w o zn aczo n y ch  g o d z in a c h . W yobraź , so b ie , żc  ten  d u re ń  p o szed ł d o  
pu b u  o  dz iew ią tej ra n o  i zam ó w ił k u fe l ja b łe c z n ik a .

W  ty in  m iejscu  G o d lim a n  ro ze śm ia ł się.
—  P o czek aj, to  jeszcze  n ic  k o n ie c  —  p rze rw a ł m u  T c r ry . —  

W łaściciel b a ru  p o rad z ił  W a ld b c rg o w i. żeby  w ró c ił o  d z ies ią te j. 
Z a p ro p o n o w a ł, żeby sp ęd z ił tę  g o d z in ę  n a  z w ied zan iu  w iejsk iego  
kościo ła . O  d z iw o . W a ld b e rg  w ró c ił p u n k tu a ln ie  o  d z ie s ią te j i w ted y  
dw aj po lic janci n a  ro w e rac h  a re sz to w a li  go .

- -  T o  b rzm i zupełn ie  ja k  s c e n a r iu sz  au d y c ji MT o  z n ó w  ten  cz ło 
wiek”  —  zau w aży ł G o d lim a n .

—  M eiera  zn a le z io n o  p a rę  g o d z in  p ó ź n ie j .  J e d e n a s tu  in n y ch  
ag en tó w  s c h w y tan o  w c iąg u  n a s tę p n y c h  k ilk u  ty g o d n i, w ięk szo ść  z  n ich  
ju ż  w p ierw szych g o d z in a c h  p o  w y lą d o w a n iu  n a  an g ie lsk ie j z iem i. 
Pruw ic w szyscy zo sta li sk a z a n i  n a  śm ie rć . «

—  Ja k  to  . .p raw ic  wszyscy**? —  zd z iw ił s ię  G o d lim a n .
—  T a k  —  o d p a rł T c r ry . — P a ru  p rz e k a z a n o  n asze j sekcji B -l (a). 

Z resz tą  w ró cę  d o  tego  z a  c h w ilę . P o z o s ta l i  w y lą d o w a li w  Irlan d ii. 
Jednym  z n ich  b \ l  E rn s t W e b c r -D ro h l,  z n a n y  a k ro b a ta ,  k tó ry  m iał 
dw oje  n ieś lubnych  dzieci w  ty m  k ra ju .  W y s tę p o w a ł ta m  w m u sic -h a lla c h  
ja k o  ..N ajs iln ie jszy  C z ło w iek  Ś w ia ta " .  A re sz to w a ł g o  G a r d a  S io c h an a . 
D ro h l m u sia ł zap łac ić  g rzy w n ę  w w y so k o śc i trz e c h  fu n tó w  i p rz e 
rzu co n o  go  d o  B-l (a).

D ru g im  szpiegiem  był H e rm a n n  G o c i z , k tó ry  w y ła d o w a ł na s p a d o 
chron ie  p rzez  p o m y łk ę  w  U ls tc rz e . z a m ia s t  w Irla n d ii. O b ra b o w a n y  
przez IR A . p rzep ły n ą ł B o y n e  w  o c ie p la cz u  i w k o ń c u  p o łk n ą ł  k a p su łk ę  
z. tru c izn ą . M ia l p rzy  s o b ie  la ta rk ę  z  n a p ise m  „ M ac ie  tn  Dresdcn**.

Jeśli łap a n ie  tych  p a r ta c z y  je s t  z a d a n ie m  tak  ła tw y m  c ią g n ą ł 
T c rry  - -  d laczeg o  p ro sim y  o  p o m o c  tak  in te lig e n tn y c h  ja k  ty  ludzi? 
Dzieje się tak  z d w ó ch  p o w o d ó w . P o  p ierw sze : n ic  m am y  sp o s o b u , żeby 
się dow iedzieć, ilu szp ieg ó w  p rze b y w a  jeszcze  n a  w o ln o śc i. P o  d ru g ie : 
najw ażniejsze jes t to . c o  ro b im y  z ty m i. k tó ry c h  nic  lik w id u jem y . I o to  
doszliśm y d o  B-l (a). A le  ż e b y ś  lep iej w sz y s tk o  z ro z u m ia ł ,  m u szę  w róc ić  
d o  ro k u  1936.

M frcd  G e o rg c  O w e n s  b y ł in ży n ie re m  e le k try k ie m  p rac u ją cy m  
w p rzed sięb io rstw ie , k tó re  m ia ło  p a rę  rzą d o w y c h  k o n tra k tó w . W  la ta c h  
łrzydzścsiych o d w ied za ł N ie m c y  w icie  raz y  i n ic  p ro sz o n y  p rze k a z a ł 
adm iralicji tro c h ę  tec h n ic zn y c h  in fo rm a c ji,  k tó re  z d o b y ł w  sw ej p racy . 
W k o ń cu  m o rsk a  s łu żb a  w y w ia d o w c za  p rz e k a z a ła  g o  M l 6 . k tó ra  z  kolei 
zaczęła ro b ić  z  n ieg o  a g e n ta .  L ed w ie  g o  /W e rb o w a ła  A b w c h ra .a  ju ż  M I6  
wpadła na je g o  t ro p  p o  z a tr z y m a n iu  lis tu , k tó ry  w ysła ł n a  z n a n y  n am  
tajny  a d re s  n iem ieck i. B y ło  ja s n e ,  żc  to  cz ło w iek  z u p e łn ie  p o z b a w io n y  
lo u h to śc i. k tó ry  p o  p ro s tu  c h c ia ł  z o s ta ć  szp ieg iem . N azy w aliśm y  go  
J5 n o w ‘\  a  N iem cy  n a d a li  m u  p s e u d o n im  . .J o h n n y ” .

W s tyczn iu  1939 S n ó w  o trz y m a ł  lis t z a w ie ra ją c y  in s tru k c ję  o b s łu g i 
radi«*Nucji o ra z  kw it d o  p rz e c h o w a ln i  b a g a ż u  na d w o rc u  V ic to ria .

Z o s ta ł a re sz to w a n y  n a s tę p n e g o  d n ia  p o  w y b u c h u  w o jn y  i razem  
z n ad a jn ik iem , k tó ry  o d e b ra ł  w w a li/c c  p o  o k a z a n iu  k w ilu  b a g a żo w e g o , 
zam knięty  w w ięzieniu  W u m ls w o r lh . W  d a lsz y m  c ią g u  p o ro zu m iew a ł 
H i  H am b u rg iem , ty lk o  żc t e r a z  w sz y s tk ie  in fo rm a c je  były  p re p a ro w a 
ne p rze / o d d z ia ł II-I (u), n a le ż ą c y  d o  M l 5.

Afcwcłira u ła tw iła  m u  k o n ta k t  z d w o m a  in n y m i a g e n ta m i n iem iec 
kimi w  A nglii, k tó ry c h  n a ty c h m ia s t  a re s z to w a liś m y . P rz ek a z a li  szyfry  
I tjfeTfgolowy sp o só b  n a d a w a n ia ,  c o  b y ło  d la  n a s  n iezw y k łe  cen n e .

p o w  m ia ł sw ych n a s tę p c ó w  w  o s o b a c h  C h a r  lic e g o , R a in b o w a . 
Sum iucra . B iscufta i w  k o ń c u  c a łe j g ru p y  agentów* n iep rzy jac ie la . 
W v > K y  p o zo s taw a li w  s ta ły m  k o n ta k c ie  z C a n a r is c n i.  k tó ry  im  
oczywiście u la ł. a ic d n o c /c s n ie  n a d  w sz y s tk im i c a łk o w ita  k o n tro lę  
« f i |M m ;i ł  a p a ra t  b ry ty js k ie g o  k«w iirw yw tm lii,

Nin tym  e ta p ie  M l 5 z a c /c la  mew y raż n tc  ilo n trzcu u e  fy zy k o w n n . ale  
Mkzc1 fctte/ąea s/nii*<: p rzv  i* lro h if i ic  szczęśc ia  A n g in .)  m o g ił k o n t fn- 
h M  \ d e z in fo rm o w a ć  n ic m ic c k a  s ia tk ę  w y w ia d o w c y  w  W ielk iej 
I H B n a

Przem orntaoic a g e n tó w  w  fMHiwojnycli a g e n tó w , z a m ia s t  k h  lik* 
H n f ,  m a d w ie p o d s ta w o w a  / a k t y  -*  c ią g n ą ł  T c rry . -  J a k  d łu g o  
H H ly ja c tc ł  jesł p rz e k o n a n y  o  d z ia ła ln o ś c i  sw y ch  1/ p ieg ó w , hm  p ró b u je  

now ytm . k tó ry c h  b y ć  m o ż e  m e b y lib y śm y  w t i u n k  w y k ry j .  
A Hyijtfważ to  m y d o ^ ia rc z a m y  in fo rm a c ji.  k tó re  s /p ie d z y  p rz e k a z u ją  
H p  p r /c lo /n n y m . U daje  n a m  s ię  /m y l ić  w ro g a  i w p ro w ad z ić  w b łą d  
I B  Hr»ut$6w
W To chyba nm jest inki* prom * powiedział Godliman.

-  Ocrywifctf, / i  na. -  Terry otworzył okno. żeby wypnsckl dym 
B p i (H|Nfro«6w i f*jki. * tś to f  w i/yitlui grało, lyntcifi muM być

u p laso w an y  n icrw yklo i iu r u n n if  JeAell w p f iio ij t  k o n k re tn a  Im * 
ba praw dziw ych szpiegów . leh ifilu in iac )i /* c /n «4 być spr*«c#n* z tym i, 
k tó re  p rzek azu ją  podw ó jn i t i | i m i ,  t A b w eh ra  iw ąch a  pism o nosem

- T o  fascynujące* - w ykrzyknął w podn iecen iu  G od lim an . Jego 
fajka  całk iem  w ygasła,

T erry  u śm iechnął się po  r a i  pierw szy tego ran k a .
—  N a ii ludzie p o w ied rą  ci, tu  to  b ard zo  c if  H a  pracu w olno  

p łynący  cza#, itu łc  napięcie, ro zczaro w an ia  — ale oczywiście jest to  
fascynujące. — S po jrza ł na zegarek . — C hcę, żebyś poznał b a rd zo  
in te ligen tnego  p racow niku  w m oim  o ddziale . C h o d źm y  d o  jego  pok o ju

W eszli p o  tch o d a c h  i m inęli wiele k o ry ta rzy .
— N azyw a się F ryderyk  łlłogg i i d o sta je  szulu, gdy k toś naśm iew a 

się t  jego  im ienia — c iągnął T erry . —■ W yciągnęliśm y go ze S co tland  
Y ard u , był lam  in sp ek to rem  w O ddziale  Specjalnym . T o  rów ny facet, nu 
k tó reg o  zaw sze m o żn a  liczyć. Będziesz w y łizy  od niego  ran g ą , ule to  
zupełn ie nie jest u n as  wużne, M yślę, żc nic m uszę ci lego  m ówić.

W eszli d o  m ałego, pu steg o  p o k o ju , k tó reg o  o k n a  w ychodziły  n u m u r*  
sąsiedniej kam ienicy . N a ścianie w idać było zdjęcie ludnej dziew czyny 
i k to ś  zawiesił k a jd an k i na w ieszaku na kapelusze,

—  F ry d ery k  Bloggs, Percivu | G o d lim an  —  T crry  p rzedstaw ił swych 
przyjació ł.

M ężczyzna za  b iu rk iem  był n isk im , k rępym  b londynem . G o d - 
lim anow i p rzysz ło  na m yśl. żc niew iele b rak o w a ło , by jego  w zrost nie 
o d p o w iad a ł w ym agan iom  staw iunym  m ężczyznom  przyjm ow anym  do  
p racy  w policji. M iał jask raw y  k raw a t. Tw arz, była szczera, a uśm iech 
u im ujący . Przy p o w itan iu  m o cn o  ściskał rękę.

—  W iesz co , Percy —  pow iedział —  w łaśnie  m iałem  zam iar 
w ym knąć się d o  d o m u  na lunch . C h o d źcie  ze m n ą. Ż o n a  p rzyrządza 
w spaniale p aró w k i z fry tk am i - m ówił m ocnym  londyńskim  akcen tem .

P arów ki i fry tk i nic należały  d o  u lub ionych  p o tra w  G o d lin u in a . d a l 
się jed n a k  nam ów ić. Poszli p iecho tą  d o  T ra fa lg a r  Square  i złapali 

• au to b u s  jad ą c y  w  s tro n ę  H o x to n .
—  Poślubiłem  w sp an iałą  dziew czynę, ty lko  zupełn ie nic p o tra fi 

go tow ać. C o d zien n ie  na  o b iad  d o s ta ję  p aró w k i z fry tkam i.
* N ad  w schodn ią  częścią L o n d y n u  wciąż jeszcze unosił się dym  po  
o sta tn im , nocnym  nalocie . M inęli g ru p ę  s trażak ó w  i o ch o tn ik ó w , 
k tó rzy  grzebali w ru m o w isk u , uwijali się p rzy  gaszeniu ognia i o d g a r
niali g ruz z. ulic. Z obaczy li s ta reg o  m ężczyznę, gdy wynosił k osz tow ne 
rad io  z na  w pół zaw a lo n eg o  d o m u .

—  A więc będziem y razcin  łap ać  szpiegów ? —  naw iązał rozm ow ę 
G odlim an .

—  A no , sp ró b u jem y , Percy.
M ieszkanie B loggsa z n a jd o w ało  się w typow ym  d o m k u  d w u ro d z in 

nym  z t rzem a sy p ia ln iam i, przy ulicy pełnej identycznych d o m ó w . M ałe  
fron tow e o g ró d k i w y k o rzy stan o  d o  u p raw y  w arzyw . Pani Bloggs 
o kazała  się ład n ą  dziew czyną z fo tografii na  ścian ie b iu ra . W yglądała  na  
trochę  zm ęczoną.

—  Jeździ a m b u lan sem  w czasie n a lo tó w , p raw d a , kochan ie?  —  o b 
jaśn ił Bloggs. Był b a rd z o  z  niej d u m n y . N azyw ała  się C hristinc .

—  C o d zien n ie  gdy w racam  d o  d o m u , um ieram  ze s trach u , czy 
zam iast m ieszk an ia  nic za s ta n ę  ty lk o  k u p y  g ruzu  —  pow iedziała  
C hristine.

—  Z w róćcie  u w ag ę , żc n iep o k o i się o  d o m , a nie o  m nie  —  zauw ażył 
Bloggs.

Z  półki n ad  k o m in k iem  G o d lim a n  w ziął m edal schow any  w  specjal
nym  fu terale . a

—  W  ja k i  sp o só b  go  zdobyłeś?  —  zapy ta ł.
—  Z astrzelił b a n d y tę , k tó ry  o b rab o w a ł u rząd  pocztow y —  p o in fo r

m ow ała go C h ristin c .
—  N iezła z. w as p a ra  —  p o d su m o w ał G o d lim an .
—  C zy jes te ś  ż o n a ty , Percy? —  zap y ta ł Bloggs.
—  Jestem  w dow cem .
—  B ardzo  mi p rzy k ro .
—  M oja  ż o n a  u m arła  na  gruźlicę  w  ro k u  1930. N ie m ieliśm y dzieci.
—  M y wciąż, jeszcze jes tesm y  bezdzietn i -  pow iedział Bloggs —-  . 

i d o p ó k i w o jn a  się nic skończy , tak  ch y b a  zostan ie.
—  Dzieci ja k o ś  nic in te resu ją  F red a  w estchnęła C h ristin c  i poszła 

d o  ku ch n i.
U siedli p rzy  k w ad ra to w y m  sto le  na ś ro d k u  p o k o ju . D om ow a 

a tm o sfe ra  i ta m ło d a  p a ra  w zruszyły G o d lim a n a . więc zaczął m yśleć 
o  E lcan o r. Było to  raczej niezw ykle, gdyż. o d  wielu lat un ikał w szelkich 
w sp o m n ień . Być m oże w raca ł pow oli d o  życia, budząc  się z  o drętw ien ia . 
W o jn a  ro b iła  z ludźm i dziw ne rzeczy.

S p o só b  p rzy rząd zan ia  p o tra w  przez C h ristin c  pozostaw ia ł wicie d o  
życzcnia . K ie łbask i zo sta ły  p rzy p alo n e . Bloggs sk ro p ił ta le rz  oblic ie  
sosem  p o m id o ro w y m , a G o d lim a n  o ch o czo  poszedł za jeg o  p rzyk ładem .

K iedy w rócili d o  W hitch a lł. Bloggs p o k aza ł G o d lim an o w i m ateria ły  
d o ty czące  n iez id en ty fik o w an y ch  a g en tó w  obccgo  w yw iadu, k tó rzy  
w ciąż jcszczc p ro w ad zili d z ia ła ln o ść  na teren ie  W ielkiej B rytanii.

Istn ia ły  trzy  ź ró d ła  in fo rm acji o  tych  ludziach . Pierw szym  były 
rejestry  cu d zo ziem có w  przybyw ających  d o  k raju  p ro w ad zo n e  przez 
H o m e O ffice. K o n tro la  p aszp o rto w a  od  d aw n a  w spierała  w yw iad 
w ojskow y i p ro w a d z o n o  w ykazy cudzoziem ców , k tó rzy  znaleźli się na 
te ry to riu m  A nglii, ale  je j nic  opuścili. N iek tó rzy  po  p ro stu  zm arli, inni 
przyjęli b ry iy jsk ie  o b y w ate ls tw o . K iedy w ybuch ła  w ojna, cudzozicm cy  
m ieli s taw ić się w u rzęd ach , k tó re  d o k o n a ły  podzia łu  na trzy  kategorie . 
N a  p o czą tk u  ty lk o  cu d zo zicm cy  g ru p y  A zosta li in te rn o w an i, a le  w lipcu 
I940 , na  s k u tek  p a n ik i p o  k lęsec F ran cji, in te rn o w a n o  tak że  g ru p y  B i C . 
Istn ia ła  je d n a k  m ała  liczba im ig ran tó w , k tó ry ch  nic u d a ło  się o d szu k ać , 
i s łusznym  w y d a ło  kię założenie , żc n iek tó rzy  z n ich  są szpiegam i. 
W szelkie d a n e  o  tych  lu d ziach  zn a jd o w ały  się w a k ta c h  Bloggsu.

D ru g ie  ź ró d ło  s tan o w iły  tran sm isje  rad iow e. N asłuch  rad iow y 
w ydziału  MIM w ychw ytyw ał w szystko , co  w y d aw ało  się in fo rm acjam i 
n a d aw an y m i p rzez n iep rzy jac iela , i p rzekazyw ał m ate ria ł d o  P a ń s t
w ow ej S zkoły  K o d ó w  i Szyfrów . T a  in s ty tu c ja , k tó rą  w tedy  p rzen iesio 
n o  z ulicy Berkeley w L ond y n ie  d o  d o m u  w iejskiego w Blctchlcy P a rk . 
n ic  była w cale szko łą  ty lk o  m iejscem  s p o tk a ń  m istrzów  gry w szachy, 
m uzy k ó w , m a te m a ty k ó w  i e n tu z ja stó w  rozw iązyw ania  k rzyżów ek, 
k tó rz y  św ięcie w ierzyli, żc jeśli jed en  człow iek  p o tra fi w ym yślić szyfr, to  
d ru g i m oże g o  z łam ać. M eld u n k i n ad a w a n e  w W ielkiej B ry tan ii, k tó re  
nie p o chodziły  ze z n a n y ch  rad io stac ji; u z n a n o  za  in fo rm acje  w ysyłane 
przez szpiegów .

W szystk ie  ro zszy fro w an e  m ate ria ły  leżały w  a k ta c h  B loggsa.
N o  i jeszcze sp ra w a  p o d w ó jn y ch  a g en tó w . N adzieje  z  n im i w iązane 

o k azały  się ch y b a  zby t w ielkie, gdyż *  rzeczyw istości nic byli b a rd z o  
użyteczni. In fo rm ac je , k tó re  o trzy m y w ali z A b w ch ry . os trzeg ały  p rzed  
w ielom a p rzy b y w ający m i a g en tam i, a  naw et zd rad z iły  jed n eg o  ze 
zn ajdu jących  się już w  A nglii - -  n ie jak ą  M aty ld ę  K rafft z B o u rn cm o u th . 
k tó ra  w ysłała p o cz tą  p ien iąd ze  d o  S n o w a, w n astępstw ie  czego zo sta ła  
u jęta i o sa d zo n a  w  w ięzieniu  H o llo w ay . Je d n ak ż e  p o d w ó jn y m  ag en to m  
nic u d a ło  się o d k ry ć  to żsam o śc i an i m iejsca p o b y tu  g ru p y  sp o k o jn ie  
działa jących  ag cn tó w -zaw o d o w có w , k tó rzy  są najw yżej cen ien i przez 
służbę w yw iadow czą. N ik t nic w ą tp ił w ak ty w n o ść  tych  ludzi. Istn iały  
pewne p rzesłan k i św iadczące  o  ich d z ia ła lnośc i: k to ś  na  p rzy k ład  
p rzyw iózł z N iem iec n ad a jn ik  S n o w a i złożył go  w  p rzechow aln i na 
dw orcu  Y ic to ria , s tą d  S nów  m ial go  o d e b ra ć . Z a ró w n o  A b w eh ra . jak  
i sam i szpiedzy byli /b y t  czu jn i, by d a ć  się z łap ać  p rzez podw ó jn y ch  
agentów .

W s/cłk ic  d a n e  na ten  tem a t zaw iera ły  a k ta  Bloggsa.
W tym  sam ym  czasie  specjaliści p raco w ali n ad  ulepszeniem  m eto d  

rad iopclengacji. a  Mlfi p ró b o w a ła  o d b u d o w a ć  sw oje s ia tk i tfp tcg o w - 
skic w b u ro p ic , k tó re  u to n ęły  w fuli o k u p acy jn y ch  w ojsk H itlera.

In fo rm acje  d o ty czące  lej sp raw y  ró w n ież  m ieściły się w a k ta c h  
Bloggsa.

—  C zasem  d o p ro w a d z a  m nie to  d o  szew skiej pusji ■ - pow iedział 
O od lłm unow i. • »  S p ó jrz  na to .

W yciągnął z p lik u  p ap ie ró w  p o d s lu e b a n t p rzez ra d io  in fo rm acje  
o  stw orzeniu  B ry ty jsk iego  K o rp u su  £kspedycy}ncpo  na I łu land ię. 

P rzechw yciliśm y to  na sam ym  p o c z ę t e  ro k u . W iadom ość
bez narzutu . P ró b o w aliśm y  um iejscow ić a g e n ta , kiedy  nagle  p rzesta ł

* twttm, *  »•« pt/urmno f « ł  ***** ptrfiw  fwtfW w  
„0*0 mittowiinlc. mnim rud cW»»|wy 9" wwwi/y*. u 
powtórnie.

~  Co . .P n r i i in m tt t * *  S »  0 « 4 k m * »
— To bur«J7« wwfcw edpowwdml Moff* ktrm m kt

w Jego gldąto - TmIb)  mu*/ knwsihifc ‘
P»trr „ P im l r w h iM  <lln W M Ugu" T y m  m / m  » W » y  **f
odpow lcd /i. łły la  zaadresow ana  d o  J ) w  N a d ia ''

— Do -Igły"
T en facet to  praw dziw y zawodfHwet P rzyjrzyj s if  u
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n iem ?
- -  W idocznie obszedł dokl.tdm c cały f ast f .n d  ł ach o w a  r f b s t f .
—  C o  jeszcze w iemy o  lym  Dtc N adfu?
M łodzieńczy  zapal na tw urzy Bloggsu gdzieś się u lo tn ił.
—■ O baw iam  się. żc to  wszystko.

Posługuje się pseudonim em  Dtc N adel. p o d p ita  je się „Pots  
d row ien ia  d la  W iłłiego“ . jest w po siad an iu  w ażnych  in fo rm acji i  t e  
w szystko, praw da?

—  Boję się. żc lak .
G o d lim an  usiad ł na brzegu b iu rka i zaczął w yg lądać p rzez  o k n o . H a 

ścianie przeciw ległego b u d ynku , p od  ozd o b n y m  p a ra p e tem , jak ie ś  p tak i 
zaczęły sobie wić gniazdo.

—  D y sponu jąc  tak im i dany* . j  ■ * na m y szanse, że g o  złap iem y?
Blogcs w zruszył ram ionam i.
—  O baw iam  się. że żadne.

T o  w łaśnie d la  tak ich  * 1V y$paW i; w z o sta ło  wym yślone
słow o ..posępny**.

W yspa W ia tró w  jest bryłą w ksztalcic litery  J . k tó re j skały  p o n u ro  
w y rasta ją  z  M o rza  Północnego. N a m apie v yg ląda  ja k  g ó rn a  połow a 
z łam an ej laski; rów noległa  d o  rów nika, a le  d a le k o , d a le k o  n a  pó łn o c; jej 
zag ię ta  rączka zw raca się w s tro n ę  A bcrdccn , a z łam an y  p o szarp an y  
k ik u t, ja k b y  g rożąc , w skazuje odległą D an ię . M a ty lk o  dziesięć mil 
długości.

S kały  w ynurzają  się z  z im nego m orza zc w szystk ich  jej s tro n , nic 
pozw alając  na u fo rm ow anie  się plaży. W ysokie fale  w alą  w s tro m y  brzeg  
o d  tysięcy lat z niezm ienną w ściekłością, k tó rą  w yspa zm uszona  jest 
znosić po tu ln ie .

W e wgłębieniu litery J m orze jest znaczn ie  spoko jn ie jsze , pon iew aż 
styka się z  łagodniejszym  brzegiem . P rzypływ y nan io sły  d o  tego  
wgłębienia tak ą  ilość p iasku , w o d o ro stó w , kaw ałk ó w  d rew n a , k a 
m yków  i m uszli, żc m iędzy k rańcem  skal i brzegiem  w ody  u fo rm o w ała  
się p laża w kszta łcie  półksiężyca.

K ażdego la ta  w ia tr  w spaniałom yśln ie  p rzenosi zc skał n a  p lażę 
trochę nasion  i jeśli zim a jes t łag o d n a , a w iosna w czesna, n iek tó re  z  n ich  
zaczynają niepew nie k iełkow ać, nigdy jed n a k  nic zd ążą  zak w itn ąć  
i rozsiać nasion . R oślinność plaży  każdego ro k u  zależy w ięc od  teg o . co  
w iatr naw ieje z. głębi wyspy.

N a o d g ro d zo n y m  od m orza ska łam i lądzie  p rze ró żn e  rośliny  
kicłkBją i ro zm n ażają  się. Są to  głów nie ch w asty  s tan o w iące  paszę d la  
p aru  chudych ow iec, niem niej w ystarcza jąco  m ocne , by spo ić  w ierzch
nią w arstw ę ziem i ze ska łą  łożyskow ą wyspy. M o żn a  tam  też  s p o tk a ć  
trochę kolczastych  krzew ów , k tó re  s ta ły  się sch ro n ien iem  d la  k ró lik ó w , 
o raz  p a rę  odw ażn y ch  d rzew  iglastych na bezw ietrznym  s to k u  w zgórza.

G ó rn e  p a rtie  ląd u  pokryw a w rzos. C o  kilka la t człow iek  —  ta k , żyje 
tu  bow iem  i człow iek —  p o d p ala  w rzos, a b y  d a ć  m iejsce traw ie , na  
k tórej m ogą paść  się owce. Po p a ru  la tach  je d n a k  w  ta jem niczy  sp o só b  
w rzos pojaw ia się zn o w u  i ow ce p o zb aw io n e  są  p o ży w ien ia , p ók i 
człow iek na no w o  nic przyjdzie z ogniem .

K rólik i zam ieszku ją  w yspę, gdyż tu  się u ro d ziły , o w c e — p o n iew aż  je  
przyw ieziono, człow iek  zaś po  to . by op iek o w ać  się o w cam i. P tak i p o  
p rostu  lub ią  te m iejsce, są tu  ich setk i tysięcy*, d łu g o n o g ie , żyjące n a  
skałach  św iergo tk i, śpiew ające „ p ip , p i p ^ ^ \  k iedy  w zn o szą  się w g órę, 
a  „pe-pc-pc-pc’\  k iedy  n u rk u ją  jak  m yśliw iec S p itfire , sp a d a ją c y  ja k b y  
zc słońca na M csscrschm itta ; derkacze , k tó re  rz a d k o  m o żn a  sp o tk a ć , 
choć w iadom o, żc są . gdyż ich jazg o t n ic  p ozw ala  sp a ć  w nocy; k ru k i, 
w rony, gaw ie tró jp a lczastc  i niezliczone m ew y; p a ra  z ło ty ch  o rłó w , d o  
k tó rych  człow iek s trze la , gdy je  zauw aży, gdyż w ic, że  w brew  tem u , co  
m ów ią p rzy ro d n icy  i eksperci z E d y n b u rg a , p ta k i  te  p o lu ją  je d n a k  na 
żywe jag n ię ta , a  n ic  ty lk o  na pad linę .

N ajczęstszym  gościcm  w yspy je s t w ia tr. P rzy ch o d zi g łów nie 
z pó łnocnego  w sch o d u , z  n ap raw d ę  z im nych m iejsc, pełnych  f io rd ó w , 
lodow ców  i g ó r lodow ych . C zęsto  p rzynosi ze so b ą  n iep o ż ą d a n y  śnieg, 
deszcz i p rzenik liw y ch łó d  i m gły; czasam i p rzybyw a z  pusty m i ręk am i, 
żeby wyć, zaw o d zić  i w nosić zam ęt, łam iąc krzew y, zg ina jąc  d rzew a, 
sm agając n ieo k ie łzn an y  ocean , k tó ry  unosi się w  c o ra z  to  now ych 
paroksyzm ach  p ian ą  dz ik iego  gniew u. W ia tr  je s t n iezm o rd o w an y  i na 
tym  polega jeg o  b łąd . G d y b y  przychodził p rzy p a d k o w o , p o k o n a łb y  
w yspę p rzez  zaskoczen ie  i spow odow ał praw dziw e szk o d y , a le  w yspa 
nauczy ła  się ju ż  wrspólżyć z  w iatrem , k tó ry  ją  ciąg le  odw iedza. R ośliny  
zap u szcza ją  g łębokie  korzenie, kró lik i chow ają  się d a le k o  w gęstw inie , 
d rzew a w y rasta ją  ju ż  pow yginane, ja k b y  p rzy g o to w an e  d o  c h ło s ta n ia  
p rzez w ia tr , p tak i zak ład a ją  gn iazda  na osło n ię ty ch  o d  w ia tru  wy
stę p a c h , a  człow iek bu d u je  d o m y  so lidne i m alc , k tó ry ch  śc iany  bez 
s tra c h u  w itają  zn a jo m e  w iatry .

D o m  zb u d o w an y  z  w ielkich szarych  kam ien i p o k ry to  d a c h ó w k ą  
k o lo ru  m o rza . S toi na  sam ym  szczycie w zgórza na w sch o d n im  sk ra ju  
w yspy, tu ż  p rzy  zagiętym  grzbiecie z łam anej lask i, o p ie ra ją c  się w ia tro w i 
i deszczom , nic tyle z  zuchw alstw a , ile p o  to , by  człow iek  m ógł w idzieć 
owce.

Dziesięć mil dalej, n a  przeciw ległym  k rań c u  w yspy, n ied a lek o  ptaży  
s to i d ru g i, b ard zo  p o d o b n y  d o m , w  k tó ry m  n ik t nic m ięsaka. K iedyś żyl 
tam  człow ick . M yślał, żc wic więcej niż w yspa , ch c ia ł u p raw iać  ow ies 
i z iem niak i, trzy m ał p a rę  krów . P rzez trzy  ła ta  w ałczył z w ia trem , 
z im nem  i n iep rzychy lną g lebą, zanim  p rzy zn a ł się, żc nie mial racji. 
K iedy odszed ł, n ik t nic chciał tam  zam ieszkać.

Bo je s t to  m iejscc tru d n e  d o  życia. I ty lk o  silne  isto ty  mogą tu 
p rze trw ać: tw ard e  sk a ły , chw asty , ow ce. dz ik ie  p ta k i ,  so lid n e  domy 
i z ah a r to w a n i ludzie . T w ard e  isto ty , z im ne is to ty , o k ru tn e  i gorzkie, 
o s tre  i ch ro p o w a te , p o ru sza jące  się pow oli i zd ecy d o w an ie , is to ty  tak 
z im ne, tw ard e  i beznadziejne, jak  sam a w yspa.

T o  w łaśnie d la  tak ich  m iejsc zo sta ło  w ynalezione  słowo ..posępny**.

—  N azyw a się W yspa W ia tró w  —  p o w ied z ia ł A lfred  R osę. —  
M yślę, żc ci się sp o d o b a .

D uvid i Lucy R osc siedzieli na  dz io b ie  lodzi ry b ack ie j i patrzyli mt 
fa lu jącą  w odę. Był ludny dzień  lis to p ad o w y , zimny i wietrzny, cboć 
ja sn y  i suchy ; zam glone  słońce m ig o ta ło  na fałach morza.

—  K upiłem  ją  w  1926 — ciągnął senior Rosc —  kictfy mjrikbśm\ | żc 
w k ró tce  w y buchn ie  rew olucja  i będziemy potrzebować kryjówki przed 
ro b o tn ik a m i. T u  na jp rędzej m o żn a  odzyskać zdrowie.

L ucy p o m y śla ła , że jego  serdeczność jest tro c h ę  p o c M ć m i, a le  
m u sia ła  p rzyznać. >c w yspa w ygłąda w span iałe  d z ik a . p s a a .  o*fc»t*a 
w ia trem  l)cvyzjn. ja k ą  podjęli, by ła  ch y b a  słu szn a . t*owi«MU odejść  ot! 
rodziców  i ju k o  m ałżeń stw o  rozpocząć  now e Zycie /  
w często  b o m b ard o w a n y m  morwie, w tedy pdv żad n e  |  m cb  nw  vzak» w f 
na tyle iło b rze . ah y  m oc utzcNimczyć w te j  w o jn ie, m e «mab* hwtwcyo 
sensu. O jciec D av td a  przyzwał sof, >c jest w lM cioek tw  wy*py m n U k i w  
w ybrreży  Szkocji i wtudomtwj^ ta  w ydala  saę hs zbyt w stawała. * łn  
m ogła bvs> p raw dziw a,

Cd n
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21*40 IC iedalelny aport
22.50 "Moaty do ? r z e jś c ia " - a e r ia l  

ameryk.
2^.10 Wiadomości 
CO.35 o .d .  film u

PR I I

12.45 Grecka tra d y c ja
13.15 Magazyn 3x3 
1 * .0 0  Wiadomości
14.15 Proęrem d la  d z ie c i
14.40 Serial
15.05 F ilm  francuako-w ioak i 

"Don C am illo  1 Don Pepone”
17.00 Wiadomości
17.10 M ozart, Beethoven — amery

kana k i f i lm  dokuaentalcy

W TO REK

1 1 .0 0  P rogram  wychowawczy
1 6 .0 '  P roęram  d la  p rzedszko laków
1 7 .0 0  Rrogram wychowawczy 
1 8 .CO Program  d la  d z i e c i
1 8 .3 0  W iadomości
1 9 .0 0  Program  g r e c k i
1 0 .3 0  Muzyka
19*35 "S m iaJy  i  p ię k n y "  -  s e r i a l  am. 
2 0 .0 5  "Pow rót do E d e n u " ~ a e r ia l  au s t. 
£ 1 .0 0  W iadomości
2 1 .5 5  "M ały d o k to r " -  s e r i a l  f r a n c .  
2 3 . 0 G re c k i f i lm  
CO.1 0  W iadomości

P R  X X

1 7 .0 0  W iadomości 
1 7 .1 5  K resków ki
17*35 Rrogram d la  d z i e c i
1 7 .5 5  "Spadek d l a  p r z y s z ło ś c i"  

f i l m  J a p .
1 8 .5 5  K oncert galow y 
19*3^ o e r i . i l  g r e c k i  
20*30 W iadomości
2 1 .0 0  G orąca l i n i a
2 1 .5 5  A m erykański w es te rn  
£ 2 ,5 5  S ta r e  g r e c k ia p io s e n k i  
£ 3 .3 0  S e r i a l  dokum entalny
2 4 .00 W iadomości

SKODA

11.00 Program wychowawca/
14 .CO Program d l*  prsadsakolak^w
17.00 ProgrMi wrehowawaty
18.00 Program d la  d s ie e l 
IB . 30 Wiadomości
18.35 Sztuka i  e y w llls a c ja
19.35 nS a ic l7  i  pltkBy"-am aryk.sar 
20.10 Csy anaaz greck i?
21.00 Wiadomości
21.45 Sport
22*50 "O fic e r  i  rentaloan"-dram at 

amarykadaki 
2 4 .:o  Wiadomości 
00.10 o .d . film u

PR I I
17.00 Wiadomości 
17.15 Kreskówki
17.25 ^ogrem  d la  d z ie c i  
13*30 S e r ia l dokument.
19.00 Muzyka
19.50 S e r ia l aoeryk.
23.00 Greckie f i l a y  krótkometraiowe
23.45 Grecki f i lm :"m iło ś ć  Odyseusza 
00.10 Wiadomości

1 1 .0 0  Program wychowawczy
16 .0 0  Program d la  d z i e c i
16 .3 0  Program wychowawczy 
17*50 Program d le  przedszko laków
18.30  Wiadomości 
18 .55  Muzyka
1 9 .3 0  "Śm iały  i  p iękny"
20 .0 0  " B łę k itn a  l i n ia " - d r a m a t  kanad.
21 .0 0  W iacomości
21*30 f r a n c u s k i  s e r i a l  p o l ic y jn y  
22 .4 0  Ba l e i  "B olszoJ"
24. ;0  Wiadomośoi 
0 0 .1 5  o .d .  b a le tu

PR II
17.00
17.15
1 7 .30  
18 .35  
1 9 .10  
20.00
2 0 .30  
21.00 
21.25 
23.00 
2 4 . 0 0

Wiadomości 
Program d la  d z i e c i  
C h a r l ie  Chaulk 
Cypr 
Obecność
"M aęu y "-se ria l f r a n c .
Wiadomości
G orąca l i n i a
F ilm  w iosk i
F ilm  d o k u m en t. BBC
Wiadomości

SPORT SPORT SPORT 
DOKUMENTACJA 10 KOLEJKI

Liqa K I
J . Ryttco (Zagłębie S .); tó l te  k a rtk i: S. M a
c h a j (Z ag łęb ie  L .). Z. B ulaga I J . Sokołow ski 
(oba] Z ag łęb ie  S.). S ę d z i o w a ł  A. Libich.

1. R uch (2)
pkt.

16
br.

19—8
zw .
6(2)

rem.
2

por.
2(1)

2. K a to w ice  (i) 16 15—6 5(2) 4 1
3. G órn ik  (4) 15 15— 7 6 3 1
4. Z ag łęb ie  L. (5) 15 13—7 5(1) 4 1
5. L eg ia  (6) 14 12—7 4 6 0
6. Z a w isza  (3) 13 14—9 5(2) 1 4
7. L ech (10) 10 12—13 3(1) 4 311)
8. Z a g łęb ie  S. (7) 9 9—9 2 5 3
9. J a g le llo itla  (11) 9 9—10 2 6 2(1)

10. O lim p ia  (9) 9 8—9 1 .7 2
11. LICS (8) 8 11—14 "3 3 4(1)
12. S ta l (12) 7 6—11 2 3 5
13. M otor (15) 7 4—10 2 5 3(2)
14. W U la (13) 6 9— 17 2 2 6
15. Ś lą sk  (14) 5 7—13 2 2 6(1)
16. W id zew  (16) 1 7—20 0 3 7(2)

UW AGA : w naw iasach podajem y kolejno - 
m ie jsc e  zajm o w an e  po poprzedn iej kolejce oraz 
liczbę zw ycięstw  1 porażek  różnicą co najm nie j 
trzech  goli.

N A JLE PSI STRZELCYs 11 BRAMEK -  K. 
W arzycha: 6 BRAMEK — K ot; 5 BRAMEK -  
C yroń; 4 BRAMKI — K ubisztal i P. N ow ak; 
3 BRAM KI — J. B ayer. M. Bąk. Czerwiec, 
G odlew ski. Juśkow iak . K ordyń, Kaziów. Urban, 
S liw ow ski, M. Św ierczew ski i Ziob r.

•  L EG IA  W ARSZAW A — ZAW ISZA BYD
GO SZCZ I ;•  (1:0),  B ram ka; K. Iw anicki (10 
m in .), Zó lle  kartk i: D. Wdowczyk (Legia) 
i A. K w a śn iew sk i (Z aw isza). Sędziował M. 
Ouaza.

•  G Ó R N IK  ZA BR ZE — W ISŁA KRAKÓW  
1:9 (2:0). B ram ki: R, Cyroń (9 m m .) I P, R zep. 
ka (42 m in .). S ęd ziow a ł K,

•  RUCH CIIORZOW -

ski, J. B urkhardt (wszyscy Olimpia), M. Św ier
czewski t1 Nazimrk i J Nawrocki (wszyscy 
GKS), Sędziował R, Kostrzcwskl.

O MOTOR LUBLIN — ŚLĄSK WROCŁAW 
1:0 (1:0) Bramka G. Komor (6' min.). Sędzio
wał K. Mikołajewski.

O ZAGŁĘBIE LUBIN — ZAGŁĘBIE SOS
NOWIEC 1:0 (0:0). Bramka; R. Kujawa (60 
min. z rzutu karnego). Czerwona kartka —

ŻUŻEL

W n i e d z i e l e  ( L '9 .0 9 .) o d b y ta  s i ę  p r z e d o s t 
a t n i a  ( ! 7 )  k o l e j k a  I -w sz e .j  l i ę i  z u z l a .  ? i e r  . 
w sze g r a t u l a c j e  z a  t y t u t  n i s t r z o w s k i  z b i e r a  
U n ia  L e s z n o , k t ó r a  osiaa-nplTa ju z  t a k ą  p rzew ag ę  
n a d  J a l u b a z e n  Z ie lo n a  G óra , i ź  t e n  n i e  z d o ła  
o i e b r a ć  U n i i . t r z e c ie p o  z fŁ -ę d u ,a  j e d e n a s t e g o  
w h i s t o r i i  t y t u i U  .W iadomo t a k ż e  , t r z y  o s t a 
t n i e  z e s p o ^ y rU n ia  T arnów  jW yorzeże  G dańsk  
i  O s t r o  »/ia O s tró w  W ie lk o p o ls k i  b ę d ą  w y s tę p o 
w a ły  w p rz y s z ły m  ro k u  w IX l i d z e  .Bo I  l i g i  
a w a n so w a ł n a to m ia s t  z e s p ó ł  M otoru  L u b l in .
Tym samym 1 l i g a  z o s ta n ie  zredukow ana do 
8 d ru ży n ,w  d r u g ie j  wystppować b id z ie  10 ze
sp o łó w .

W n ie d z i e l e  p a d ły  n a s tę p u ją c e  r e z u l t a t y .

l .U n ia  L eszno-U nia  Tarnów ,
2 .S t 3 l  Gorzów -  O s t r w ią  Ostrów 65-24-
3 . P o lo n ia  B y d g .-F a lu b o z  Z ie l.G ó a ł. 59~51

A .R C '; i  H y bnik -A pato r Toruń , ^ 7 - Ł?
5 . W ybrzeże G d a ń sk -S ta l Hzsszow <̂ 1-̂ 7

Po 17  k o l e j c e  t a b e l a  w y g ląd a  n a s t ę p u ją c o :

T.

B ram ki: — d 
m in ,}  1 K , M 
d l *  Ł J C 4 ;  
kartka ! D.
ft&fł&WtCT,

0  IT A L  
M ; | i ,  I b M n k a

Ruchu; 
n r d i a  -  
WI ca zez j 

rackl (Ł.

M 
. t  
i * k t  

LS).

Wl SI, A 
(9 min.) 
‘łtablk, 

ŁKS 
R ą k  
(34 

(01
JZl*

4:1 (2:0).
2 (13 I 78 

80 min.); — 
min.), Zńlla 
r * » l  J .  O la-

1 .U n ia  L eszn o
2 .P a lu b o z  Z ie lo n a  Gora 
J.BOW Rybnik
4 . S t a l  G orzów .
5 -A p a to r  Toruń 
6 . S t a l  Rzeszów 
7 . P o lo n ia  B yd g o szc .
3 . U nia Tarnów . 
9 .W ybrzeźe Gdańsk

1 0 .0 i> tro v l«  Ostrów  Wlkp,

33 +267  
29 *160  
27 +153  
23 4-119 
21 v56  
20 +81 
18 +25

8 - H 2
9  -9 3  

- 1 6  -6 6 1

M II, LEC 
O, R v

LE CH  
CX1 mir

L i

f  r

PO AH Ati* 0:1 
4 k a rlk h
rior\nk ( w %ty%» 

O .

W G o rz o w ie  W lkp *^7 K o l i f f i c i e
n is t r s o s t w m  ^0X0k i  v  na c z i a .
'^ w T cit i yX  3 1 2 1t z  * w ia t a  am atorów J o a o h ia  
H a lu p c z o k ,d ru r i  SyJr J a n ^ a c o t  ,a  fcrzoci 
Zenon J t a k u / i*

ił  A rtur Podfirurn-

W W / t / ł  
iTOK t I

1 / H rt  
( • : ! > .  f)

t M tr .l.M JM A  
-  dla Wl(

n iA *

J M i*  kar a a ;

0  O l  i M f M  
f i  t

f t f / t t A A  
K i 7 i K h  K  P i w

H H H  K i l l O W f i  K

P R E N U M E R A T Ę
N A  K U R I E R A *

A

P R Z Y J M U J Ą  K O L P O R T E  RZY

K R ZY ŻÓ W K A

Lutry 1 panum.rowanych pM, napitana w k8l»J/i9Kl od t do /(. utwwt( SM
Poilomo: A) I r z S f k ;  c h r t « a i  #  b y w a  c < 4 ł l o  p o w o d a m  k a t a u r o ly  M /no^uu  
C )  ttktt  Im p o r tu  lu t )  a k t p o r lu  lo w a i ó w  0  a d o r a t o r  M iły  S iy l in M r t t u  | . , T r tji ,  H  
0 )  U i f M  ( )  b a ia l io n  K o r ty w u  w a l c t ^ c y  w  p o . t t a r u w  w»in$wUum % i ^ .
P ) n a io z y  d o  t t o w a r / y t ł a A < a  f f l l l f l l j ^ o g o .  k io r d g o  c r io n k o w ia  p r o w a d ź  — 
o c o w a / M ;  » h i .o a « ia  t lu b O M  z a k o n n y c n  O )  w y c ią g  t p i r y t u t o w y  t  k w t a i o w ' '  i ’■*< 
•  w k ip r a s ia ,  i n l o ^ M j ł l  I )  o p a r t  R ic h a r d a  S l r a o a s a  •  u / y w a i t y  p u h  I g H
p i / y p i a y w a n a H o m a r o w i  L ) 9r a l i k  w y k o o u |4c y a t a t o r y t y  Ł ) d o b u l o w  p o d la o i,  fLSgsfói  
M) Oiofi k l i ; | i ) s u  n u s a n i  p o ls k ia i  N )  m » ł / y n *  r o ln ic z a  #  w y s p a  w io s k a  n a  M a t u  £ x f  H
0 )  r o ś l in a  w a r / y w n a  W  k o l a l k .  d r o w m a n a  0 b a g a io w y

P io n o w o :  A )  m ie s z k a n k a  P r a h y  «  d a te k  d la  k e ln e r a .  B ) m a r a ,  w id z ia d ło  C ) łu p ieżc a , grabiezci 
•  ry s a  D )  k r z e w  o  w ie c z n ie  z ie lo n y c h  l iś c ia c h .  E ) je d y n a  m a  (w  p io s e n c e )  #  p o m ieszczen i* dla 
s iw k ó w , k a s z ta n ó w  F ) n o w e lk a  P r u s a .  G )  m a s a  p la s ty c z n a  p o d o b n a  d o  c e lu lo id u  «  p racui* za 
s te to s k o p e m  i w  b ia ły m  k it lu .  I)  g r y z o ń  d u z o  w ię k s z y  o d  m y s z y  •  r z e c z  d o  w yrzu c e n ia . K) willa 
w  K r y n ic y ,  k tó r e j  w ła ś c ic ie le m  b y ł J a n  K ie p u r a  •  o s o b a  z o b o w ią z a n a  d o  w p łacen ia  sumy 
o k r e ś lo n e j  w  w e k s lu  c ią g n io n y m . L )  z e s p ó ł  p a la c o w o -p a r k o w y  w  d z ie ln ic y  M okotów  w War- 
s z a w ie .  Ł )  z n a k  p r z e s t a n k o w y  •  b ib k a . p i ja t y k a .  M )  p is m o  p a p ie s k ie  d o  w iernych . N) klub 
s p o r to w y  w  M e d io la n ie  #  m ic |s c o w o ś ć  u p a m ię tn io n a  p o k o je m  z a w a r ty m  w 1807 miedzy 
N a p o le o n e m  I a  A le k s a n d r e m  I i F r y d e r y k ie m  W ilh e lm e m  t li. 0 )  o g ó ł  m ie s z k a ń c ó w  państwa P) 
p o r ę c z y c ie l  #  k ro i E lid y , k lo ty  m id i  n ie  s p r z ą t a n e  s ta |m e .

k in a
P la k a . T e ł. 3 2 2 -S 7 4 5 . M A R R IE D  T O  R A O IO  C IT Y : 240 PaMson. Te 
T H E  M O B . 8 6 7 -4 0 3 2 . BEACHES.
D A N A O S : 1 09  Kitissias A v .  tał. 6 9 2 -  R IA : 8  Alrodrtis. Varkiza. Tał. 897- 

A B C : 130  V ou liag m em s St. N e o s  2 6 5 5 . T R O P  B E L L E  P O U R  T O I. 0 8 4 4 . W H O  FRAMEO ROGER RAS- 
K osm os. Te l. 9 0 1 -1 0 6 3  G R E A T  D IA N A : P a la ion  Faliron, Aeolou 16. BFT.
8A L L S  O F  F IR E . T . 1 . 9 8 3 -2 4 9 9 . A L L 'S  FA IR . R IO : G lytada^  Zeppou. Teł B9*-
A C H IL L E IO N : K a lam aki. V as il«o s  D IO N Y S IA : S yngrou A ve , te ł. 9 5 6 -  8 75 8 . O N C E  UPON A TIME *  
G eo rg iou  B. Tel. 981  -0 5 1 5 . L  O U R S . 5 4 7 8 . W IT H O U T  A  C L U E . A M E R IC A .
A C H IL L E V S : P a tis n ó n  177 . (O olby E C R A N : Zoodochos Pighi A lexan- R IV IE R A : ValteUiou 46. EiaicłM. 
S te reo ). Te ł. 8 6 5 -6 2 3 5 . G R E A T  d ra *  Awe, T e ł. 6 4 6 -1 8 9 5 . G IL D A . T e ł. 364 -4827 . DOLCE V1TA 
8A L L S  O F  F IR E . E L E C T R A : 292 . Patisston, Te ł. 2 2 8 -  SPO R T1N G : K. Palamlogou I I  Nti
A E L L O : 1 4 0 P a tis s io n ,łe ł.8 2 1 -4 6 7 5 . 4 1 8 5 . W IL D 8U N C H . Sm ym i, Tel. 933-9017. CHILDS

° Ef ° BA» G ' „  E L E N A : A niiłylłou 47, tłissia. Te ł. „  „    .
A L E K A : Tntis  O rein is  Tax ia rch e ias . 7 7 8 -9 1 2 0 . S A M M Y  A N D  R O S IE  G E T  S T U D IO : 33  I t  S avropa40Ł
Zogratou. Te ł. 7 7 7 -3 6 0 8 . T H E  K IS S . lA i o .  A m enkis Sq. teł. 861-9017. SL*VE5
A L E X A N D R A : K rem m o u  14, K a ł- g L U :  A cad em ias  64. Teł. 3 6 3 -2 7 8 9 . 2 Ś 2 S 1 L 3 2 ” ?  
lithea. T e l. 9 5 & 0 3 0 6 . T H E  K A R A T E  T R O P  B E L L E  P O U R  TO I.

A L E X A N D R A : 7 9  Patission te ł. 8 2 1 -  ^ M ^ H E ^ E W ^ O F ^ T H E  T rT A N IA : Panepcswnou T«ł 361
9 2 9 8 . (D o lby  S te reo ). G R E A T  B A L L S  E M B A S S Y : P alr. loakim  Kołonak..
0 F  F ,R E - Te ł. 7 2 2 -0 9 0 3 . B E A C H E S .
A L F A : K eas  3 , Koliatsou Sq. teł. 2 0 2 -  E R M E S : Elłis 15  D a ln i. T e l. 9 7 1 -  
9 4 0 1 . W H O  F R A M E D  R O G E R  R A B - 7943. WHO F R A M E D  R O G E R  R A B - 
B |T - B IT .
A L K Y O N IS : loulianou 4 2 -4 6 . T e l. E T O IL E : (D o lby  S tereo) El. V en -  
8 8 1 -5 4 0 2 . T W IN S . ize lou  152  Kalliihea. Teł. 9 5 9 -2 6 1 1 .
A L P H A V IL L E : M avro m iha li 168 . Te l. E T O IL E .
6 4 6 -0 5 2 1 . G R E A T  B A L L S  O F  F IR E . F L E R Y : 7  Skipi. K allithea. Teł 9 5 8 -  
A M A L IA : Drossopoulou 197 . T e ł. 5247 v tO L E N C E  IN  A  W O M E N  S  
2 2 8 -3 1 5 1 . T H E  M O S O U IT C  C O A S T . P R IS O N .

T H IS S E IO N : Apostolou Pa»Bii l  
T e ł. 347 -0 98 0 . BULUT.

T R IA N O N : 21 Kondńngłonos T *  
821  -5 4 69 . M O O N  0V E R  PARAOOfl 
T R O P IC A L : B V«»zelou 223. W- 
lithea. Teł. 959-4422. OEAO BANG- 
V IO L E T T A : Vasil«05 Pavłou 78. Vac 
las S q „  Teł. 09S-6719 APPOłNI- 
M E N T W IT H D E A T H .
V O X : ExarcńeK Squar». T .  3B- 
94 4 5 . REPULSIO N.
2 E A : H. Tnkoupi 39. Rraeus T» 
4 5 2 -1 3 8 8 . TWINS.A M A R Y L U S : 2  Aghiou ło annou , F L E R Y : Pelooonissou 2 8 . Zogratou. Atejandra: Ave I .  « *

Aghia Paraskevi, T e l. 6 3 9 -6 3 1 5 . BE  
V E R L Y  H IL L S  C O P .
A M B A S S A D O R : 3 1 . S kopeiou . K yp- 
sełi, tel. 8 2 3 -7 0 6 7 . E X C A L IB U R .
A M IC A : 68 P anorm ou, A m belokipi.
Te l. 6 9 1 -2 7 9 2 . D łR T Y  R O T T E N  
S C O U N O R E L S .
A N E S S IS : Kifissias 14, A m belokipi.
T e ł. 7 7 8 -2 3 1 6 . (D o lb y  S tereo).
G R E A T  B A L L S  O F  F IR E . __________
A N G E L A : Patission 3 2 4 . T e ł. 2 2 8 -  4 "  U
2 1 2 1 . C Y B O R G .
A N N A  O O R : E spendon G łyfada . Te l

2 7 1 4 . BEACHES.Te ł. 7 75 -0 0 1 0  N A R A JA M A .
G A t_A X IA S : A m belokipi teł 777- 
3 3 1 9  T H R E E  F U G IT ły E S .
G A R D E N IA : 140 Vouiiagm em s tel 
9 0 2 *1 0 5 5  L E VtA TH A N .
ID E A Ł : Panepistim iou 4 6  Tel. 362 -  
6 7 2 0  (O olby S tereo  S R ). G R E A T  
B ALLS O F  F IR E .
IL IO N : Tro tas  34 Patission. Tel.

J E A N -M A R IE : 10 Apollonos, P ala io  (1989) I
,Fal«ro. Te l. 9 84 -0 2 5 0 . SA LS A . fi,m*» Ait* n \

FILM GUIDE
T H E  B O O S T  (1989) A |  
b y  H arold  Baker wilh Jaff»*
S ean  Young.

woo»

8 9 4 -6 6 1 7 . (D o lby  S te re o ) K A R A T E  * A L Y P S O : Kallithea tooibaU ground. 
K)0 3 T e ł 9 51 -0 9 5 0 . B E A C H E S

film by  Albert P«w «i»
V antam .  M  3  I
F R O M  RUSS1A WTTM L0Ve j

A P O L L O N : S tadiou 19. T e ł. 3 2 3 -  Tel
6 81 1 . T H E  K A R A T E  K ID  III. 4 1 7 -6 0 7 3 . T H E  K A R A T E  K IO  łll
A P O L L O N : 4  Akti M outsopoulou. K O L O S S A IO N : V e łved o u s  25  Kyp- 
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